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Chociaż sejmów  morawskiego i szląskiego 
dotychczas nie rozwiązano, mimo to przygotowa- 
nia do przyszłych wyborów są w całej pełni, 
a stronnictwa są już sorgan zowane i zupełnie 
gotowe do wyborczej walki. S'ronnictwo postę- 
powe Niemców szłąskich wydało już odezwę, 
w kiórej nawołuje wszystkich Niswców, mie- 
szkających na Szląsku, aby bex względu na to, 
do jakich obozów należą, połączyli się pod je- 
doym sztandarem, gdyż zjednoczeni łatwiej po- 
konaią agitację rozwiniętą przez stronuietwa Cze- 
skie i polskie. Zdaje się atoli, że podczas jesien- | 
nych wyborów Niemcy będą musieli stoczyć bar- | 
dso zaciętą walkę, której wyniku dziś przewi- | 
dzieć nie można, gdyż jak donosi Opavsky Ty i 
dennik, na wpólnej konferencji mężów zaufania 
stronnictwa czeskiego i polskiego przyszło do po- | 
rozumienia się i oba te stronnictwa podczas wy- ; 
borów wydadzą wspólną odezwę i wspólną rozwi- | 
ną akcję. Tej zgody Niemcy się nie spodziewali | 
i dlatego są w ogromnym strachu. Stronnictwa 
polskie i czeskie postawią we wszystkich okrę- | 
gach wspólnych kandydatów i są pewne, że | 
w wielu okręgach zwyciężą, tak, ża w przy- | 
szłym sejmie szląskim większość stanowić będą 

| 
| 


posłowie słowiańscy a nie, jak dotąd, niemieccy. 


* i + 


Oi dwóch tygodni opowiadano sobie w 
Niemozech, że niebawem wypłynie na jaw nowy 
skaadal kolonialny. Doczekano się nareszcie tej 
ohwili. Berliny Tageblatt zamieścił sa, w 

tó opisuje okoliczaości, towarzyszące dymi- 
si i rio, Stettena, komendanta oddziałów 
kameruńskich. Artykał ten brzmi, jak następuje: 
„Rotmistrs Stetten wstąpił w r. 1891 do służby 
kolonialnej. Na swych licznych wyprawach prze- 
ssedł on kolonię kamornóńską wzdłuż i wezorz 
i jest dziś najlepszym jej znawcą. W r. 1894 
powierzył ma kanolers dowództwo nad utworzo- 
ną wówosas świeże strażą kamernńską. Ponie- 
waż zań prosił o posadę w słażbie administra- 
cyjnej, obiecano ma dać stanowisko zastępcy 
gubernatora. Między gubernatorem Zimmererem 
a Stettenem panowały jak najlepsze stosunki. Głdy 
wkrótce po dymisji Capriviego Zimmerer ustąpił 
ze stanowiska, przybył do Kamerumu p. Puttka- 
mer i objął funkcje zastępcy gubernatora. Wbrow 
rzyrgeczeniom nie daro tego urzędu Stettenowi. 
RÓ nie sdobył sobie poważania, jakie 
gubernator mieć powinien. Pogłoski o jego prze 
szłości nie budziły uszanowania. W Kamerunie 
upijał się często. Szkodziło ma to nawet w 
pozach krajowców. Nio nmiejąc żyć gospodarnie, 
popadł w zawisłość od domów handlowych, 
istniejących w Kamerunie. W grudniu r. 1894 
odezwał się jeden z fankcjonarjuszów firmy 
„Janzen i Tormahben* w gmachu rządowym w 
obecności oficera i urzędnika: „Myśmy zadowo 
leni z Puttkamera. Nie spłacił nam jeszoze 
wszystkiego, ale będziemy mu kredytowali nadal, 
byle nam tylko dogadzał w kwestji rozdziału 
ziemi. 

„Zapewne wskutek pijatyk nocnych zapadał 
Puttkamer często na gorąozkę, tak, iż nie mógł 
pełnić słażby. Mimo to zamianowano go po 
sześciu miesiącach gubernatorem. Od listopada : 
bawi on w Europie. Tiraz chce znowu za parę | 
tygodni pswrócić na stanowisko. Dotychczas był , 
on zwykle przez trzy miesiące w roku na urzę- 
dsie, przez dziewięć na nrlopie. TEF 

W służbie zdarzały się nieraz starcia mię- 
dsy Stettenem a Pattkamerem  Stetten chciał 
się już podać do dymisji, gdy nagle zaszedł wy- 
padek dziwny. Zamieszkiwał on dwa pokoje 
w gmacha rządowym Powróciwszy po dwumie- 
sięcznej nieobecności ze zwycięskiej wyprawy 
przeciw plemienia Buea, nie znalazł u siebie 
kilku książek i bardzo cennego atlasu. Marzy- 
nek, któremu opiekę nad rzeczami był powie- 


KONIEC WIATA 


POWIEŚĆ 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


"orm III. 


(Ciąg dalszy). 
Koniec świata. 


Gdzie się podziewa kometa ? 

Buffalo Times ogłosił w swym numerze z 
dnia 27 grudnia 1898 roka następujący arty- 
kuł, który w celu ułatwienia sobie pracy wprost 
wycinam nożyczkami i tataj go drukują: 

Kiedy przyjdzie kometa ? 
Właściwie mogłaby już być! Przynajmniej jest 
już on, jej prorok! 

„Nigdy kwestja, kiedy słynna kometa, 
pragnąca tak okrutnie zniszczyć nasz dobry, 
stary Świat, który jej zaprawdę nigdy nie 
złego nie zrobił — nigdy zatem „ kwestja, 
kiedy właściwie przyjdzie, kiedy się właści- 
wie na naszem niebie nkaże, nie była aktnal- 
niejszą, jak teraz. . 

i „Nietylko z tego powodu, że rok się koń- 
ozy i znajdujemy się na progu tego roku, 
który jest nietylko ostatnim naszego stulecia, 
ale który ma być ostatnim wogóle — co w ! 
gruncie rzeczy może nie byłoby tak złem — 
nie, dlatego zaprawdę nie, ale poprostą dla- 
tago, ka tę kometa, gdy zossłym razem sa- 
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Tzył, oznajmił mu, że gubernator przeszukał 
w jego nieobecności wszystkie kąty mieszkanie, 
szperał w papierach i pozabierał książki. Gdy 
w parę tygodni potem wybierał się na wyprawę 
przeciw Bakokom, spostrzegł, że mu zginął ko- 
Batowny kompas, który trzymał w szofładzie. 
Murzynek twierdził znowu że gubernator go 
zabrał. Stetten nie chciał szukać zaczepki z cho- 
rym Puttkamerem, posłał więc do niego dwóch 
znajomych, wyższego oficera straży i wyższego 
urzędnika i dopiero na usilne ich nalegania zde- 
cydował się p. Puttkamer na wydanie kompasu. 

„Te doświadczenia spowodowały Stettena do 
zwrócenia się do nrzędn spraw zagranicznych 
z prośbą o przeniesienie go na inny urząd w in- 
nej jakiejś kolonji. Przedtem dokonał atoli świe- 
tnej wyprawy przeciw Bakokom. Gdy powrócił, 
zastał już telegraficzne zezwolenie na urlop. To 
oszczędziło mu osobisteg» zetknięcia z Pattka- 
merem. 

Po tyla procesach kolonjalnych zanosi się 
na nową awanturę. 


* z 


* 


Komisja angielskiaj izby gmin, mająca 
przeprowadzić dochodzenia w sprawie postępo- 
wania „Chartered Company“ a w szozególności 
w sprawic jej wpływu na wyprawę Jamesona, 
została już utworzona Składa się z 15 człon- 
ków, a mianowicie 9 unjonistów, 5 liberałów i 
jednego antiparnelisty. Całonkami komisii ze 
strony mnjonistów są : sir Chamberlain, sir Hicks 
Beach, jen-prokurator Webster, sir Wiliam 
Hart-Dyke, Jakson, niegdyś starszy sekretarz 
stanu dla Irlandji, upatrzony na prezesa komisji, 
Bighsm, Jerzy Wyndham, Cripps i Wharton: 
ae strony liberałów:  Hlareoari, Campbell- 
Bannermana. Boxton, Elis i Libouchzre i anti- 
parnelista Blake. Być może jednak, że ten skład 
komisji ułegnie jeszcze zmianie, Tak n. p może 
skreślony będzia z listy Lisboa :here, jako oso: 
bisty wróg Cecyla Rhodesa. 

Po uskuteczuieninu wyboru komisji obrado- 
wała isba w dalszym ciągu nad badżetem i 
zatwierdziła 2% pozycyj bez znaczniejszych zmian. 

Poraszono w niej wcez>raj także sprawę 
Korei. Reprezentant rządu oświadczył, że znaj- 
dują się na niej jeszcze marynarze rosyjscy. 
Król Korei, który jak wiadomo, schronił się do 
konsulatu angielskiego, nie wrócił jeszcze do 
swego pałacu  Usiłowano go nakłonić do tego. 
lecz nie uczyni tego prędzej, aż nia otrzyma 
straży, która strzedz hędzie jego osoby od no- 
wych zamachów na jego życie. Wreszcie 
oświadczył Curzon, że rząd angielski nie podjął 
żadnych rokowań dyplomatycznych w sprawie 
Korei. Prawda, Aaglja jest interesowaną w 
Korei, ale nie więcej jak inne mocarstwa ko- 
lonjalne. 

Na tem posiedzeniu poraszono także myśl 
oddania Cypru Turcji. Chamberlain stanowczo 
się tema oparł i oświadczył, że w najbliższym 
czasie utworzoną zostanie stała komunikacja 
parowcowa między Cyprem a Eziptem, i że na 
rzeczonej wyspie niebawem pobadowaną zosta 
nie kolej żelazna. 

Izba wyższa przyjęła wczoraj w trzeciem 
czytaniu projekt budowy nowej sicci drobnych 
kolci. 


* 
* 


W sprawio dymisji patriarchy ormiańskiego 
w Carogrodzie, o której telegramy doniosły, pi- 


| szą, że ostatniemi czasy rozrzuzoao tam plikaty, 


obwiniające patrjarchę o zdcadę swego narodu. 
Tymozasem za strony ormiańskiej utrzymują, że 
plakaty te rozrzncała tajna policja. Owszem, z 
tejże strony donoszą, że do patrjarchy wysłana 
była petycja, przez sześciu notablów ormiańskich 
podpisana, w której mu przedstawiono, że inte- 
res narodu wymaga jego dymisji, i proszono go, 
Łeby ze względu na ten col ofiarę tę poniósł. 
Atoli zanim jeszcze petycję tę otrzymał, pa- 
trjarcha Ismirlian podał się do dymisji, motywu- 


jac ją tem, że Porta odmawia poparcia jego 
działalneści. Zastępcą jego mianowany został 


` politycznie neutralny arcybiskup Gregoris Oha- 
nessian. 


Moskale na Litwie. 
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DZIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyięezająe niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


(Jezyk rosyjski w katolickim rytuale i w dodatko- i 


wem nabożeństwie. 


(Czy może być wprowadzony język rosyjski do kościołów 
katolickich ns Litwie ?; 


Napisał ks. Jan Przybyszewsti. — Lwów. 1897). 
VI. 


; *rodzenia 
; Żylsński umarł w pogardzie 
į koniec życia cierpizł nawet 

t bo majątki, 


Rozpoczęły się zatem rządy Żylińskiego, ! 


które są prawdziwą hańbą kościoła na Litwie 
i źródłem wszystkich jego nieszczęść. Opowiadać 
je byłoby zbytecznem, 
3 znana. Okradanie Ostrej bramy, katedry i 
innych kościołów, symonia, oszustwa, najpodlej. 
sze intrygi, istne wystawianie na targ banefi 
cjów kościelnych, wszystko to było na porządku 
dziennym. Kto dawał więcej, ten bez względu 
na inne waruaki, na naukę, cnote, dodatnie lab 
ujemne strony charakteru, otrzymywał najlepsze 
beneficjum. Kto zaś baraczu tego zapłacić nie 
chciał, tego całymi latami zbywano obietnicami 
czczemi. Z wielu faktów jeden tylko przyto:zę. 
W roku 1879 przyjechał do Wilna ks. Wojuag, 
zmuszony do wyjazdu z Petersburga za sprawę 
językową, Nie należał on do tych kapłanów, 
którychby Żyliński mógł zaliczyć do swoich. A 
że przytem był charakteru, brzydzącego się 
wszelką podłością, więc nie było dla Żylińskie- 
go nadziei, żeby ks. Wojdag zgłosił się do nio- 
go z chęcią kupienia probostwa. Dlatego Żyl.ń- 
ski odprawiał go zawsze tylko półstówkami. 
Wroszcie zjawia się u ks. Wojdaga jakś staro- 
szek z dobrodnsznie pobożną miną, poczyaa pod 
niebiosa wychwalać jego skromność, naukę, wi- 
doczne namaszczenie i powagę, z którą ks. 
Wojdag odprawia codziennie mszę świętą. Prze- 
chodząc wreszcia do lamentów nad nieszczęsnym 
stanem kościoła na Litwie, pożałowania godnym 
upadkiem obyczajów wśród kleru, przedstawia 
s. Wojdagowi, jakby te on się przysłażył Boga 
i kościołowi, gdyby się postarał o jakie pro- 
bostwo. 
— A cóż, kiedy mi nie chcą dać żadnego 
miejsca — odpowiedział ks. Wojdag. 


— 


, zwątpienin. Oto portrety 


gdyż nazbyt wszystkim Í rzyszami 


We Lwowie Sobota dnia 15 Sierpnia 1898. 


EEEE ZPB AEOWEPCTE U m PE A Z 


błąkanie, rzucał pieniądze na kupowanie fałszo- 
wanych papierów heraldycznych swej rodziny, 
krzesła Sobieskiego, spodni króla Stefana Bato- 
rego i t. d. Żydzi i oszuści, korzystając z jego 
nieuctwa, pychy i osłabienia umysłowego, wy. 
zyskiwali go w najlepsze Majątek, którego nie 
oddał jeszcze swej siostrze, stał się łapem ży- 
dów i oszustów. W końzu baa możzości wyna- 
krzywd, wyrządzonych kościołowi, 
i poniżeaia. Pod 
wielki niedostatek, 
które na siostrę zapisał, przaszty 
na jej dziec', a te nic mu dać niə chciały. 

Niemeksza głos sumienia chciał zagłuszyć 
brzękiem kielichów, utopić gryzący go niepokój 
w winie, Pił więc dla dobrego humoru z towa- 
swego upadku W trzy lata przed 
śmiercią, lekarze przestrzegali go, że, jeżeli tak 
nadmiernie będzie używał trunków, miechybnie 
przyjdzie mu skończyć ten żywot wkrótce. Nie- 
meksza próbował się nieco powściągaąć, ale na- 
łóg wziął górę nad wszystkimi względami, po 
małej przerwie rozpoczął znów pijatykę i 
wkrótce też, wpadłszy w puchlinę życie za- 
koń :zył. 

Najdłużej męczył się Kalesza, który był 
także czynny w rusyfikacji nabożeństwa katoli- 
ckiego. Usiesiony pychą, zapragnął koniecznie 
zostać kanonikiem i dziekanem miasta Wilua 
i został nim istotnie, choć był to człowiek bez 
nanki i jakiejkolwiek wartości moralnej. Sumia- 
nie odezwało się jednak i w tej grubej naturze. 
Nie chciał się zdobyć na tyle sił, aby powstać, 
więc pędził tak smutne życie z robakiem w 
sercu. Wreszcie wpadł w suchoty i tak powoli 
dogorywając, zukcńczył życie w rozpaczy i 
czterech najwybitniej- 
szych w owe czasy osobistości, które wsławiły 
się popieraniem i krzewieniem rusyfikacji kraju 
i nabożeństwa katolickiego. Portrety wierne i 
dlatego każdy musi z odrazą odwrócić od nich 


| oczy, 


Reforma ustawy drogowej. 


(Dr. Jan Hupka. Kilka slów w kwestji reformy 


! galicyjskiej ustawy drogowej. W Krakowie. 1896.) 


| 


Eh! na to jest rada — mówił już ciszej ' 


starawina — dziekanowi Pacynce (faktor Żyliń- ` 


skiego) niech ksiądz tylko zaszeleszcze rablami | 


nad uchem, a wszystko da się zrobić... 

— Mój panie! — przerwał ks. Wojdag obu- 
rzony — nie wiem, jak pan, będąc katolikiem i 
Polakiem, możesz mnie namawiać do świętokup: 
stwa, wszakże tego pod najsacowszeni karami 
zakazuje prawo kanoniczne. 

— Prawda, mój księżulku, czysty kapłanie, 
aniele boży — ciągnął dalej starzec tonem świę- 
tosaka, zawracająż oczyma — ale z dwojga 
złego zawsze lepiej wybrać mniejsze... Lspiej 


ł 


dać tym chciwcom kilkaset rubli, aniżeli tak ' 


marniać bezczynsie w czasie, 
dobrych książy potrzeba. 

Ta jut ks. Wojd»g zrozumiał, czego chce 
ów zagadkowy staruszek, Powstając tedy z 
miejsca na znak pożegnania, powiedział: „Pro- 
szę to wiedzieć, mój panie, że na kamienicę ks. 
Zylińskiego ja składać się ne będę. Za moje 
pieniądze nie kupi ou ani jednej cegiełki do 
swych budowli, bo nie dostanie odemnie ani ko. 
pejki.* Późaiej dowiedział się ks. Wojdag, że 
ten staruszek pracował jako pisarz w kancelarii 
fiylińskiego Nie dziwnego, że za pomocą takich 
operacyj Żyliński dobił się sum krezusowych. 
Powiadają, że zebrał on blisko 2,000.000 rabli 
majątko; za te pieniądze z gorączkowym jakimś 
pośpiechem stawiał kamienice w Wilnie, zapisu- 
jąc, je wszystkie na imię swej siostry Bakenber- 
gowej. Ale stare przysłowie powiada, że: „male 
parta idą do ozarta.* Pod koniec życia Żyliń- 
ski, trapiony wyrzutami samiena, wpadł w o- 


kiedy najwięcej 


szczyciła ziemię swoją wizytą, tego samego 
dnia co dzisiaj, to jest dnia 37. grudnia 
1866 r., można już było oddawua obserwować 
na niebie, 

nśe się więc wtym roka spóźniła i że pa- 
nowie astronomowie w swych obserwatorjach 
ze swymi refcaktorami napróźno na nią czy: 


hają, nad tem wielu zapewne ubolewać będzie, ` 


zwłaszcza, że szanse profesora Schwarza — 
który zresztą jako gość na kwiętach Bożego 
Narodzenia bawi na wyspie Crookesa i nrzą- 
dza się wygodnie w „Elektrze* — ponieważ 
przez to — powiedzmy — jego szanse z duia 
na dzień się zwiększają. 

„W numerze naszego dziennika z d. 8. 


kwietnia 1896 r. znajdowsło się bowiem, jak ; 
to sobie zapewne łaskawi nasi czytelnicy przy- | 
pomnieć raczą, sprawozdanie z obserwatorjam ` 


astronomicznego w Chicsgo, w którem wyra- 
źnie było powiedzianem, że możliwość ka- 
tastrofy dopiero wtedy będzie mogła być przy- 
jętą, jeżeli kometa 1566 I. ukaże się dopiero 
około połowy psździernika 1899 r. W r. 1866 
katastrofa taka była wprost nieprawdopodobną, 
ponieważ kometa nkarała się właściwie już w 
połowie grudnia 1865 r. i d. 14. listopada 
1566 znajdowała się już daleko poza punktem, 
w którym jej kolej przecinała się z kolcją 
ziemi. 

„Mamy wprawdzie jeszcze dosyć czasu aż 
do połowy psździernika i kometa może się je- 
szcze dobrze zastanowić nad tem, czy chce 
ziemię trzasnąć w łeb, czy też nie; mimo to 
jednak nie możemy ukrywać, iż sytuacja z go- 
dziny na godzinę, s dnia na dzień staje się 
powsżniejszą, tak poważną, że każdy by dobrze 
zrobił, gdyby sobie zawczasu kupił bilet na 
podróż na tamten świąt, 


tego słowa znaczeniu, nie, przeciwnie, na ten 

lepszy tamten świat, który Bóg wie gdzie, ala 
| przecież gdzies leży w przestrzeni Światów, 

i dokąd. jak wiadomo, planeta Crookesa 
„Elektra* dnia 14 listopada przyszłego roku 
zamierza odbyć „podrśż próbaą.* 

Artykuł ter, mimo swego trochę żartobli 
wego tonn, wywarł przecież pewne wrażenie i 
wyciągnął znowu na stół kwestję, co za los nasz 
biedny świat spotka, kwestję, która aż do dnia 
jej rozstrzygnięcia nie miała już zniknąć ze 
sspalt dzienników. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY, 
W klubie Clinsiń. 


W rzeczywistości nie istniał on jaż woale. 

Co wieczora wspaniałe pokoje klubu były 
co prawda jasno oświetlone,. co wieczora scho- 
dzili się Ivers i Togram, i Nighby, i Sloters, 
i Niekclls, i jak dawniej cieszył się klub wszę- 
dzie swą dobrze zasłażoną i ustaloną sławą, ale 
nie był to już więcej klab Clinsin. Jakże mógł 
nim być, skoro brakowało jego, duszy tej cało- 
ści, jego, Crookesa, który bawił na swojej 
wyspie ? 

I jeszcze jednego brakowało, jednego, który 
w gruncie rzeczy nie nadawał się do tego towa- 
Tzystwa, jednego, który tylko przypadkiem tam 
się dostał, który aż nadto często był powodem, 
iż inni członkowie w oburzenia powątpiewająco 
kiwali głowami, a którego .. którego im teraz 
przecież brakowało. 

Był to Loster. 

Tak, gdzież się ten Loster mógł podziewat ? 

Od czasu tej podróży do Europy nie sły- 
szano o nim Ric, a przynajmniej bardzo mało. 
| W Hambnrgu odłączył się od innych, pojechał 


nNa tamten świat — ale nie w potocznem 


I Leży przed nami książka, dotykająca 
jednej z najżywotniejszych spraw z zakresu ad- 
ministracji autonomieznej naszeg) kraju, spra- 
wy, która od pewnego czasu przedarła się do 
programu stronnictw ludowych i stała się je- 
dnem więcej hasłem do budzenia nieufności, 
uprzedzeń i niechęci pomiędzy oba rolniczymi 
warstwami naszego społeczeństwa: szlachtą i la 
dem. Ksiątka wyszła z pod pióra zdecydowa- 
nego konserwatysty, ton jej w odniesieniu do 
objawów badzącego się wśród włościan samo- 
dzielnego życia politycznego jest przesiąknięty 
aż do dna gorzkim pessymizmem, z którym my, 
ze stanowiska pisma postępowego, zgodsić się 


niejadnokrotnie nie możemy. Nie przeszkadza ` 


nam to jednak, sine ira e! studio przejrzeć szereg 


: mozolnie zdobytych uwag autora, w których, 


powiedzmy to od razu, widzimy nietylko gorącą 
chęć służenia sprawia publicznej, ale zdrowy, 
trzeźwy pogląd na jednę z najważniejszych 
spraw krajowych, czekającą od dawna pomyśl- 
nogo załatwienia. Rzecz jest zresztą sama przoz 
sig zbyt doniosłą, ażeby wolno było pom'nąć 
milczeniem publikację, która przynosi ze sobą 
rezultat dłogoletnich sumieanych i poważnych 
studjów. 

Książkę dra Hupki moglibyśmy podzielić na 
trzy części: historyczny rys dotychczasowych za- 
biegów w sprawie reformy ustawy drogowej, refle- 
ksje na temat ruchu ludowego, stojące w trochę 
lużaym stosunku z właściwym przedmiotem i koń- 
cowe nwagi autora, które nas, rzecz prosta, będą 
najbardziej interesować. Skreśliwszy obecny stan 
zarządów drogowych i wykonywanie ustawy dro- 
gowej na wsi, które znajduje zupełnie chybio- 
nem, autor przedstawia straszliwy wyzysk, lichwę 


do Berlina, Frankfurtu i Paryża i miał am, jak 
mówiono z całą pewnością, zachowywać się tak, 
jak się nigdy nie zachowuje członek klabu 
Clinsin. 

Szalenie, tak szalenie, że jego nazwiako nie- 
jednokrotnie było drakowanem w takich bulwa- 
rowych pisemkach jak Gil Bias, Echo de Paris 
i inne. 

Tak, Gl Blas poświęcił mu nawet jeden 
z swych słynnych „profilów“. 

„Kochany przyjacielu — tak pisał dsien- 
nik — kochany przyjacielu, popsujesz pan tu 
sobie u nas wszystko. Narobisz pan sobie 
wielu, bardzo wielu nieprzyjaciół, jeżeli pan 
nie przestaniesz nadal tak, jak dotąd, zawra- 
cać głowy naszym żonom, naszym córkom, na- 
szym Frynom i naszym pięknym damom wiel- 
kiego świata. 

nCóż a djabła! Czy pan myżlisz, że może- 
my to spokojnie znosić, gdy się wszystkie od- 
wracają za panem? Czyż pan sądzisz, że i my 
nie rościmy pretensyj do ich słodkich uśmie- 
chów, palących spojrzeń, kwitnących ust, go- 
rących, oszałamiających pocałunków, które na- 
sze kobiety tak cudownie ofiarowywać umieją ? 
Czy pan sądzisz, że możemy to wszystko od- 
stąpić z lekkiem sercem pierwszemu lepszemn 
cudzoziemcowi ? 

„A tym pierwszym lepszym cudzoziemcem 
jesteś pan z pewnością ! 

„Pierwszym dlatego, ponieważ jesteś człon- 
kiem tego słynnego klubu w Nowym Jorkn, 
który świat zna tylko pod nazwą klubu sie- 
dmiu mędrców, z łona którego wyszedł nowy 
cud świata, ta planeta, na której pan siebie 
i zapewne przyjaciół swoich chcesz uratować 
z pogromu świata, chcesz przenieść w wie- 
czność nieskończonej kwiatów przestrzeni. 
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i demoralizację, jaką prowadzi za sobą obeen 

stan mytnictwa galicyjskiego, poczem omawi | 
szczegółowo projekty reform ustawy drogowej i 
sprawozdania wydziała krajowego w tej sprawie. 
Poddawszy ścisłej analizie krytycznej wnioski 
sejmowe posłów: ks. Siczyńskiego, Stanisława 


Jędrzejowicza, Żardeckiego, oraz sprawozdania , 


komisji drogowej, daje nam autor swoje własne 
konkluzje, oparte na całym wymienionym powy 
żej materjale faktycznym, wychodząc z zasadni- 
czego stanowiska, iż jakikolwiek system przyję- 


toby przy reformie drogowaj, to jeżelicy jej nie - 
poprzedziła reforma gminna a mianowicie wpro- - 


wadzanie gmin okrągowych z silną władzą 
u steru, rezultat bądzie zawsze jednakowo | 
ujemny. 


Już w kilka lat po wprowadzenia w życie ` 


obecnej ustawy gminnej, wypowiedział o niej Jó- 
zef Sanjski następujące zdanie: „Nie chcemy 
dziś wchodzić, o ilə ów dualizm (rozdział gniny 
i obszaru dworskiego) zaprowadzoay na dole 
był koniecznym w r. 1865, kiedy gə zaprowa- 


dzono. Mógł on mieć swoje przeczące korzyści, < 


. 


mógł być palliatywą na czasie, a jako pallistywa : 


wysłażył się należycie. Dodatnich stron nie 
miał. Gromada nie nauczyła się administracji 
gminnej, obszar dworski żadnej prowadsić nie 
mógł. Zbliżenie wyrobić sią nie mogło, b» zə- 
tknięcia i wspólnej pracy nie było. Szozupłe 
atrybneje i ubogie rezultaty rad powiatowych 
stały w odwrotnym stosunka do pracy i poświę- 
cenia obywatelskiego, którego wymagały. 
dza była wobec potrzeb miejscowych ga daleką, 
wobac potrzeb zbiorowych za bliską, podział 
sam administracyjny i sądowniczy przaciążał je- 
dae powiaty mad miarę, gdy innym zajęcia bra 
kowało. Głosy rad powiatowych, korespondoncje 
w dziennikach, przemówienia w samym sejmie, 
statystyka zbrodni nareszcie wydały jeda:gło- 
śnie wyrok, skazujący ustrój gminny i powiato- 
wy s r. 1865 na usunięcie. 
Broniono pierwszy słabymi 
ebawą zmian częstych i frazesem o wolności 
najniewłaściwiej użytym W gruncie rzeczy 
tkwiła tylko obawa zmiany stanowczej, do wyj- 
cia z dotychczasowej bierności zmuszającej, 
obawa owej apelacji do jedaostek, aby stanęły 
z sasobam wyższości moralnej i intelektualaej 
da czynnego działania. Władza wójta z obszer- 


argamantami, 


nym co do paragrafów, z niezrozumiałym dlań < 


zakresam działania, bəz poparcia z bliska, bez 
władzy wykonawzzej, a ograniczona parlamen- 
tsm rady gminnej, która zwykle przemieniała 
sią w dzspotyczią, a Cząst» w zacząłzis ma- 
jatkiem gminy nienozciwą oligarchię, w rękach 
samiennych niedostateczaa, w  niesamiennych 
dająca obszerne do nadużyć pole, nie mogła z 
natury swojej żadnego rząda na wai zapewnić, 
była jako rzecz skomplikowana, rzeczą tere: 
tyczną, w rzeczywistości niewykonulną*. 

Słowa ta, powiada dr. Hapka, są i dziś 
w 20 lat po ich wypowiedzeniu, a w 30 
rnazećsę wprowadzenia ustawy gminnej, prawdą. 
Złe się zadawniło i opłakane skatki stoją przed 
nami z całą grozą Walka o reformą gminną 
trwa już od lat 29 i pomimo licznych w sejmie, 
a niozliczonych, w komisjach gminnych przepro- 
wadzonych dyskasyj, mimo, że opinja pod wzglę- 
dem praktycsnej wartości obecnej ustawy jest 
już ustalona, mimo zdziwienia, jakie mnazą bu- 
dzić urządzenia gminne, gdzie wadług określenia 
jednego z posłów, nadzór nad szkołami w gmi- 
nach oddanym bywał ludziom niepiśmiennym, 
a nadzór nad budownictwem ludziom, mieszka- 
jącym w dymnych chatach, mimo to żaden 
ze stawianych w sejmie wniosków nie stał się 
ustawą. 

Najgłówniejszym z projektów zmiany, który 
chociaż w sajmie jako wniosek niestawiany. wy- 
wołał jednak niemały ruch, był projekt Duna- 
jewskiego, wydany besimiennie pod tytułem 
„Zarys organizacji władz administracyjnych dla 
Galicji", (Kraków 1871.) Pod wpływem tego za- 


zawsze tylko to, 
nasze kobiety 


A 
kochają tylko... pana ! 

nW ozem spoczywa tajemnica, że cza- 
rujess je wszystkie ? Któż to wiedzieć może | 
„ „Być może, iż w pańskim romansie. Gdyż 
nie zaprzeczysz pan tego! Po za znużonym 
wyrazem pańskich oozu i pańskich spojrzeń, 
poza bladą cerą pańskiej twarzy, po za bez- 
barwną, zwiędniętą postacią pańskiej istoty, 
po za przymuszonym uśmiechem pańskich Ust, 
po za szaleństwami pańskiego życia ukrywa 
się romans, 

„A każdy romans zajmuje nasze kobiety, 
szczególniej romans, po za którym przeczawa 


się krwawiącą ranę zranionego serca. 
„| mNie, kochany przyjacielu, szalej pan 
i hulaj pan dalej. Kradnij nam pan w dal- 


Bzym ciągu pocałunki naszych kobiet, na- 
szych Fryn, naszych dam światowych. Ofia 
rnjemy je panu, właśnie z powodu tej rany, 
którą pan nosisz w sercu, a którą gza. 
nujemy*, 

I w klubie Clinsia czytano tę notatkę i oma 
wiano ją przelotnie, zwłaszcza, że nie przeoczyły 
jej dwa najwięcej rozpowszechnione pisma 
w Niagara Falls, Cataract i Gazette, i powtó- 
rzyły ją, dodająn do niej jeszcze swoje nwagi. 


(Ciąg dalszy wiużąpj), 


OR 


Wła- . 
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rysu powstały wnioski wydziału krajowego, 
które jednak przez sejm zostały odrzucone. 
W roku 1876 zaś postawił poseł Danajewski 
znany swój wniosek reformy organizacji władz 
administracyjnych, z wezwaniem do rządu, ażeby 
na tej podstawie wnioski reformy wypracował 
i sejmowi przedłożył. Wniosek ten. identyczny 
prawie z zarysem, został z porządka dziennego 
zepchnięty i nie miał już więcej pojawić sę na 
porząłku dziennym izby sejmowej. Nie le 
pszego losu doxnał itak zwany „kwestjona- 
rjass rządowy* w sprawie reformy gminnej, 
przedłokony sejmowi w roku 1881. Rezultatom 
dłagich debat nad kwestjonsrjuszem i wnioskami 
komisji było nchwalenie przez sejm pięknego 
podziękowania rządowi za przedłożenie kwestjo- 
narjnsza i — nic więcej | 


Związek młynarzy galicyjskich. 
Lwów 14. sierpnia. 


Jatro w sali ratuszowej rozpoczynają się 
obrady dragiego walnego zgromadzenia człon- 
ków „Związkn młynarzy w Galicji". 

W kraju naszym młynarstwo należy do prze- 
mysłów najbardziej rozwiniętych i z każdym ro- 
kiem coraz szersze przybiera rozmiary. Jak ześ 
szybko, mimo olbrzymiej konkurencji węgierskiej, 
zwrasta, świadczą daty statystyczne. W r. 1885 
było w Galicji młynów czynnych 2.746, w r. 
1870 zaś, już liczba wynosiła 32306, a zatru- 
dniały 2.336 młynarzy sa=moistnych, 3 990 robo- 
tników, ogółem 6730 osób. Z przemysłu tego 
zaś żyło wedle obliczeń statystycznych około 
20.000 osób. Dziś liczba młynów w Galicji do- 
chodzi już do 3.500, które spotrzebowują coro- 
cznie co najmniej trzecią ozęść zboża w kra 
ja wyprodukowanego. Roczny przemiał zbo- 
ża wynosi około 4 miliony centnarów metry- 
cznych zboża i przedstawia wartość 10 miljonów 
zł. Młynarstwo przeto. jak powyższe cyfry do 
wodzą, tak co do liczby przedsiębiorstw, jako 
też co do liczby ladzi żyjących wyłącznie lab 
ubocznie z tego przemysłu — stanowi bez: 
sprzecznie najważniejszą gałęż przemysłu krajo- 
wego, zwłasacza ze względu na usługi, jakie 
oddaje naszemu rolnictwa, jako pierwszy i naj- 
większy odbiorca płodów rolniczych. 

Mimo swej tak olbrzymiej wagi młynarstwo 
dotąd nie dozaawało u nas należytego ocenienia 
i pozbawione było wszelkiej organizacji, któraby 
skupiwszy wszystkich młynarzy razem, uczyni 
łaby ich zdołciejszymi do walki z niezdrową 
konkurencją młynów węgierskich i przyczyniłaby 
się do pomyślnego rozwojn i wzrostu ich intere- 
sów. Dopiero w ostatnich czasach pojawiły się 
u nas pewne usiłowania, dążące do utworzenia 
takiej organizacji. Usiłowania te pomyślay uwień- 
czył skutek. Związek młyaarzy powstał, lcay 
imponującą liczbę członków i w sobotę odbądzie 
już drugie doroczne walae zgromadzenie. 

Ze sprawczdania, które wydział „Związku“ 
przedłoży walnemu zgromadzeniu. widzimy, iż 
młoda to Towarzystwo wielce dodatnią rozwi- 
nęło działalność. 

Na wstępie kreśli sprawozdanie historię po 
wstania związku. Inicjatywę do tej myśli dał 
pan Franciszek Otooki, nadmłynarz w Sielen. 
Za jego staraniem odbyły się dw» zjazdy mły- 
narzy galicyjskich, pierwszy dnia 2l. i 22 lipca 
1893 roku, drugi podczas wystawy krajowej 
dnia 6. i 7 sierpnia 1894 roku. Wymkiem tych 
dwóch zjazdów, w których udział brali tak wła 
kciciele młynów, jako też i rokotnicy młynarscy, 
było powzięcie uchwały, iż należy powołać do 
życia stowarzyszenie, w cela ochrony i zastępo- 
wania tak materjalnych, jako też moralnych i 
intelektualnych interesów młynarstwa krajowego. 
Nadto uchwalono założyć i wydawać Gazete 
młynarską. Dzięki ofiarności zebranych na zie- 
żdsie młynarzy, a w pierwszym rzędzie p. Wło- 
dzimirskiego, właściciela młyna w Podgórzu pod 
Krakowem, Gazeta młynarska zaczęła zaraz po 
sjeżdzie wychodzić, a wybornie red'g»wana 
przez p. Z. Koresteńskiego, propagowała 
po całym kraja myśl założenia Związku młynar 
skiego. Myśl ta w istocie też została urzeczy- 
wistnioną na zgromadzenia założycieli dnia 18 
listopada 1894 roku. Na zgromadzeniu tem 
rzyjeto wypracowany przem ar. Bronisława 
Dulębę projekt statatu i upoważniono wy- 
hrany wówczas zarząd tymczasowy do uzyskania 
zatwierdzenia statutu w namiestnictwia i wpro- 
wadzenia w życie towarzystwa. 

Statat ten normuje wszelkie zadania, nale- 
leżące do zakresu młynarstwa krajuwego i u- 
względnia wszelkie kategorje oób, których inte- 
resy pozostają w łączności z przemysłem mły- 
narskim, a celem jego jest w ogólności rozwój 
młynarstwa krajowego i ochrona jego od obcej 
przewagi; w agczególności dążenie do udosko- 
nalenia produkcji i ulepszania w młynach urzą- 
dzeń technicznych i gospodarczych, popieranie 
ruchu produktami młynarskimi i wpływanie na 
politykę taryforą dla zwalozenia obcej konku- i 
(Ar Oo DIRAE AK. x 
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VI. 
Pan podstarości. 

Nie wiem, po raz ju który powracam zno- 
wa do tej mojej ulubionej gawędy o tem, jak 
dawniej było — bo czem więcej czas zadawnia 
mię latami — tem więcej nikną w pamięci owe 
obrazki przeszłości, w których nieraz spotyka 
się i niesnane już dziś typowe postaci. 

Zmrok ciemny zapadł już na ziemi, tak, że 
ledwo bliższe przedmioty rozpoznawać można 
było, a świst wiatra grudniowego nie pozwalał 
słyszeć turkotnu kół jadącej karety po zamar- 
sniętej gradzie, która na całym szlaku szaro- 
kiego gobchcz wyglądsła z pod Śniegu jak po- 
orane pole. Trzask dopiero głośny z bicza 
zwrócił uwagę jadącego na koniu podróżnego, 
ke ma się ustąpić z drogi, Co zobaczywszy p9- 
kłonił się i dążył dalej za karetą do karczmy 
na nocleg. która jaż na ten sam trzask z bicza 
poczęła się jarząco oŚwieceć, a gospadarz z la- 
tarką w ręku czekał w progu z ludźmi pierwej 
przybyłymi z kuchnią i pościelą pańską na u- 
mogi nadjeżdżającego gościa. 

Ledwo kareta ciężka z łoskotem próg wiel- 
kiej i ciemnej, jak piwnica sieni, przestąpiła, za: 
ras stara żydówka znająca prawie całe woje- 
wódstwo podolskie przysunęła sią do wysiada- 
jącego pana i poczęła witać. 
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rencji w handlu młynarskim, rozbadzenie ducha 
łączności między stowarzyszonymi i zjednoczenie 
ich z uwzględnieniem wspólnych potrzeb intele- 
ktualnych i materjalnych, a wreszcie zastępo- 
wanie interesów młynarstwa krajowego wobec 
władz państwowych i krajowych. 

Środki działania są następujące: 1. zbie- 
ranie dokładnych wiadomości o stosunkach prze- 
mysłowych i handlowych, dotyczących młynar- 
stwa krajowego, oraz układanie wiernej staty- 
styki z dat zebranych; 2. obznajomienie człon: 
ków z postępem i nlepszeniami w rzeczach mły- 
narskich; 3 omawianie na walnych zebraniach 
i na umyślnie zwoływanych wiecach wszelkich 
spraw młynarskich, w miarę potrzeby urządza- 
nie odczytów i dyskusyj; 4 urządzanie wystaw 
młynarskich i branie udziała w ogólnych wysta- 
wach rolniczych i przemysłowych; 5. wnoszenie 
do władz rządowych i autonomicznych pism i 
petycyj. dążących do rozwoju i ochrony prze- 
mysła i handla młynarskiego w kraju; 6. utrzy- 
mywanie biura informacyjnego; 7. wydawanie 
pisma; 8. staranie się o wykształcenie uczniów 
młynarskich i 9. popieranie tworzących się, a 
dla celów towarzystwa nadających się, specjal- 
nych spółek młynarskich. 

Jak widzimy zakres szeroki, a na chwałę 
Związku dodać musimy, iż on prawie w każdym 
z tych punktów wielce dodatnią rozwinął dzia- 
łalność. 

Członkami Związku są właściciele, dzierżaw- 
cy i pełoomocnicy młynów w kraju prowadzo- 
nych, jakoteż zarządcy i kierownicy tych mły- 
nów; pomocnicy w zarządzie i kierownictwie 
młynć v, podmłynarze, czeladnicy i robotnicy 
młynarscy; inżynierowie, budujący i arządzający 
młyny, prodacenci, zaopatrujący młyny w ziarno 
do mełcia, oraz inne osoby interesujące się mły- 
narstwem krajowem. 

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbyło się we Lwowie w dniach 23 i 24 marca 
1895 r. Wybrano na niem zarząd i komisję re- 
wizyjną. Prezesem wybrano ordynata Czarkow- 
skiego Golejewskiega, jego zastępcą p. J- Bielaw 
skiego, właściciela młyna w Sielen pod Prze- 
myślem., 

Powzięto również szereg uchwał, mających 
przyspieszyć organizacją Towarzystwa i jego roz- 
wój Uchwalono wysoxość wkładek i wpisowego, 
polecono zarządowi centralnema zorganizowanie 
„biara związkowego“ i „biura informacyjnego” 
dla pracodawców i pracujących, a wreszcie po- 
lecono zarządowi zastanowić się nad sprawą za- 
łożenia giełdy zbożowej i funduszu zaliczkowego 
dla współpracowników młynarskich, orsz nad 
uregulowaniem sprawy świadectw służbowych. 

Na nadzwyczajnem wałdem zgroriadzaniu 
zwołanem na dzień 28 lipe 1595 r. uchwaleno 
między innemi: 1. polecić zarządowi tworzenie 
kół młynarskich prowiacjoaalnych, któreby miały 
pieczę nad lokalnemi potrzebami młynarstwa; 
2 starać się o zupałae zniesienie „zwrotu cła” 
przy t. z. „obrocie mlewa* i adać się w tym 
względzie w drodze petycji do ministerstwa 
handla, a odpis tej pztycji przedłożyć także 
Kołu polskiemu, osalem poparcia jej w radzie 
państwa i zakomanikować także krajowym To 
warzystwom rolniczym; 3 poleci zarządowi 
centralnemu waiesienia do ministerstwa handla 
petycji o takie unormowanie taryf przewozu pro- 
dnktów młynarskich i zboża, aby uprzywilejo 
wana, a szkodliwa konkurencja wągierska zo 
stała powstrzymaną ; 4. polecić zarządowi cen- 
tralnema, aby domagał się u rząda zaprowadae 
nia spoczynku niedzielnego w młynach, tak sa- 
mo na Węgrz:ch, jak w Galicji i całej Cisli: 
tawji — dopóki jednak ten spoczynek na Wę 
grzech zaprowadzony nie będzie, aby tymcza- 
sowo i w Aastrji był w zawieszenia. 

Równocześnia z otwarciem biura zarządu, 
otworzeno pomieszczone w tym samym lokalu 
biuro informacyjne, cieszące s'ę sympatją praco 
dawców i współpracowników, dzięki czemu dzia- 
łalność jego rozwija się ustawicznie, tworząc 
wielką konkurencję pośrednikom i stręczycielom 
posad, którzy pobierają sazwyczaj prócz opłaty 
od pracodawcy, pierwszą całą pensję miesięczną 
od poszukującego posady. 

Biuro to rozdało w pierwszym roku swego 
istnienia 160 posad a wszystkie zupełnie begin- 
teresownie. 

Zarząd funduszów towarzystwa spoczywa w 
ręku zarządu, gotówka zaś związku ulokoweną 
jest w Banku krajowym Wedle zamknięcia ra 
chnakowego za rok 1895 wynosi pozostałość ka- 
sowa 344 zł 6 et. Członków liczyło towarzystwo 
z końcem ubiegłego roku 482. 

Celem dokładnego prowadzenia krajowej 
statystyki młynarskiej poczynił zarząd centralny 
odpowiednie zarządzenia, a członkowie towarzy- 
stwa otrzymują odnowiednie kwestjonarze do wy- 
pełnienia, ałażące zarazem do użytku biura in- 
formacyjnego. Również zajął się zarząd ważną 


' sprawą obrota mlewa. 


Za względu na żywotność i rozwój towarzy- 


— Aj ai witam jasnego m 
jak się JW. Pan miewa — 
nie był. 

Po odpowiedzi i przywitaniu, pan, widocznie 
zadowolony, że po długiej i męczącej drodze 
mógł wyprostować swoje nogi, wysiadł z wielkiej 
landary. W kilku chwil potem nadjechał konny 
podróżny i zaraz usiadłszy z konia, pokłonił się 
nisko panu i gospodarzowi, prosząo go o nocleg 
dla siebie i szkapy. 

Postawa słaszna, brwi krzaczyste, a wąs 
spadający aż po konieo brody i ubior jego, szara 
z kapturem burka pasem rzemiennym podpasana, 
torba przez plecy, a koń choć dobry, ale zmę- 
czony, wszystko to zwracało uwagę pana i za- 
pytał go: 
A wasan z kąd jedzie? i dokąd ? 

— Za służbą JW. Panie — byłem u ksią- 


ego 
dawno u mole 


żąt Poniatowskich, lecz teraz nowi tych dóbr ; 


właściciele mnie nie potrzebają. 

— Musiałeś cob zbroić mosanie ? 

— Nie JW. Panie. 

— Jak się nazywasz mosanie ? 

— Jan Nepomacyn Rzepka do usłag JW. 
Pana. 

— Czy nie Rzepecki? 

— Nie, JW. Panie tamci pochodzą 
z Rzepniawa, R ja tylko pochodzę z Z» gona. 
Hm U maie jest miejsce, ale mosanie 
ostry pan iestem — mało kto u mnie utrzymać 
się może, bo nim ukradnie, ja jego myśli zgadnę 
i zaraz z kwitkiem puszczam, a czasem i kozą 
i skórą zapłacę. 

— Dobrze 
usług. 

— Nie znasz mnie, 


— 


JA. Panie, ja gotów jestem do 


jak widzę mój bratku 
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stwa zajął, sią zarząd rówaież sprawą założenia 
kasy zaliczkowzj, a odpowiednie wnioski wy 
pracowane przez dra Br. Dalębą, przedłożone 
będą walnema zgromadzenia. 

Ponieważ „Związek* ma służyć wszelkim in- 
teresom młynarstwa krajowego, przeto też za- 
rząd starał się w myśl statutu zorganizować 
także osobną sekcję właścicieli większych i śre- 
dnich młynów ku ochronie i popieraniu ich 
wspólnych interesów. 

W sprawie giełdy zbożowej obradował za 
rząd centralny kilkakrotnie i w zasadzie uznał 
potrzebę pewnej decentralizacji w handlu zbożo 
wym i prodaktami młynarskimi. Odpowiednie 
wnioski przedłożone będą walnemu zgromadzenia. 

Na tem kończy zarząd swe sprawozdanie. 

Jak widzimy, pracował on ze wszystkich 
sił nad dobrem swych członków i rad podnie- 
sieniem młynarstwa krajowego. Pracę jego ja 
wieńczy częściowo pomyślny skutek, a na dalszą 
drogę zasyłamy mu serdsczne: „Szczęść Boże”. 


Arestowanie posła Nowakow- 
skiego. 


Wobec hałasu, jakiego narobiło aresztowa- 
nie posła Nowakowskiego na wiecu w Wyszaty- 
cach, odnieśliśmy się do korespor.denia naszego 
w Przemyślu po daty autentyczne, który też re- 
lacjonuje nam w tej sprawie co następuje : 

Fakt aresztowania miał się — wedle rela- 
oyj naocznego świadka — jak. następuje : 

Na dzień 9. b. m. zwołane zostało 
zgromadzenie włościan do gminy Wyszatyce, 
powiatu przemyskiego. Na zgromadzenie to 
przybył także w charakterze komisarza rzą 
dowego p. Mirski, urzędnik starostwa prze- 
myskiego. Przybywszy na miejsce sprawdził, 
że zgromadzenie to było wprawdzie ograniczo 
ne do osób zaproszonych, lecz tych było tak 
wiele, it nie mogli się pomieścić w lokala, do 
którego zwołane zostało zgromadzenie, a dalej, 
że zgromadzenie zwołane zostało do lokalu pu- 
blicznego, mianowicie do „Czytelai ladowej*, do 
której wstęp wszystkim całonkom gminy jest 
dozwolony. Wobec powyższych okoliczności nwa- 
zał komisarz p. Mirski zgromadzenie to za zgro- 
madzenie publiczne, a gdy o ta£owem władza 
powiadomioną poprzód nie została, zabronił od- 
bycia się zgromadzenia i wezwał obzenych do 
rozejścia się, Wezwaniu temu uczyniła zadość 
część zgromadzonych, zaś obecny między zgro- 
madzonymi poseł Nowakowski oświadczył wręcz, 
że wezwaniu nie uczyni zadość i lokalu nie opu- 
bci To gwałtowne wystąpienie posła Nowako- 
wskiego wpłynęło widocznie podbarzająco na in- 
nych włościan, gdyż poczęli na nowo gromadzić 
się. Komisarz p. Mirski widząc, że w razie po- 
zostania p. Nowakowskiego w lokala, udaremniony 
zostanie jego zakaz odbycia się zgromadzenia 
przedstawił p. Nowakowskiema następstwa jego 
sprzeciwiania się i wezwał go ponownie do opw 
szczenia lokalu. 

— „A ja nie pójdę“ — odpowiedział p. No- 
wakowski, biorąc się w pas i mierząc wyzywa- 
jącym wzrokiem p. Mirskiego. „Pan żle rozumie 
ustawę i nie masz prawa nas rozpędzać* — do 
dał podniesionym głosem, siadając ostentacyjnie 
za stołem. W Gali zrobił sią szmer, pod oknami 
przebiegł pomruk. Za wyrsźny opór władzy, 
aresztował p. Mirski p. Nowakowskiego i zarządził 
dostawienie go przez żandarmerję do starostwa 
w Przemyślu. Przesłachamy tu p. Nowakowski, 
został pozostawiony na wolnaj stopie, a sprawa 
cała odstąpioną została sądowi. 

Tak przedstawia się sprawa „aresatowania 
posła“. Wobec powyższego — postąpiecie pósła 
Nowakowskiego było nienzasadnione, gdyż obo- 
wiązkiem jego było na wezwania komisarza 
lokal, w którym się miało odbyć zgronia lzanie, 
opaścić, bez względu na to, ozy zakaz odbycia 
się zgromadzenia był prawnie usprawiedliwiony, 
lub nie. W ostatnim wypadku przysługiwała 
przecie droga rekursa do władz wyższych, a 
wystąpienie p Nowakowskiego przeciw zarzą- 
dzenia komisarza oddziałać mogło tylko podbu 
rzająco na sgromadzouych i doprowadzić dalej, 
aniżeliby tego sam p. Nowakowski mógł sobie 
życzyć. To tes — jakkolwiek aresztowanie po- 
sła Nowakowskiego było środkiem może trochę 
drastycznym, to jednak wobec powyższych o%o- 
liczności, przedstawiało się jako konieczne, a 
następne pozostawienie go na wolnej stopie nie 
osłabia wcale tej konieczności“. 


W sprawia Rymanowa. 


W poniedciałek zamieściliśmy w naszem pi- 
smie artykuł o stosunkach, panujących w leczni- 
czej kolonji rymanowskiej, pióra jednego z tu- 
tejszych obywateli. Rzecz sama przez się przy- 
nosiła szezegóły zbyt frapujące, ażebyśmy mogli 
przejść nad nią do porządku dziennego, uważa- 


pame) 


rędko byś nie przystał — dowiedz się 
| pierwej kto jestem, by klamka za asanem nie 
zapadła. 

Był to graf Dulski, znany ze swej srog Bui 
dla słag i poddanych, mało kto u niego długo 
wytrzymał we wsi i we dworze. — Nie mało 

| go więc zadziwiła ta prędka gotowość nieznajo- 
mego człowieka i począł się pytać na czem 
opiera swoją pewność, że ma krzywdy zrobić 
nie moża. 

— Proszę pokornie na mej wierności i po: 
słaszeństwie woli JW. Pana — odrzekł proszący. 
Jako człek bezżenny mało potrzebuję, byłem nie 
był głodny i boso nie chodził. Chudoba moja, 
to tylko ten koń, kalbaka i koc do przykrycia, 
a w trzosie na brzucha jest jeszcze trochę uzbie- 

| ranego grosza, więc skoro zmiarkuję, że JW. 
| Pan chce mnie wypędzić i uchowaj Boże szkapę 
moją zabrać, to zaraz siądę na nią i pojadę. 
Tak się ta otwartość i pewność pana pod- 
| sturościego podobała panu Daulskiemu, że go 
| przyjął. I jak później mówił jegomość pan Qar- 
| wolihski do śmierci służył u niego. 
| Zapłata takiego ekonoma, czyli jak dawniej 


pazywano podstarościego była nie wielka — brał 
zasług w r. 1771 tak zwanego wówczas Sala: 
rium soledwie 120 zł. i ordynacji, jeżeli był 
żonaty 26 korcy, na omastę i sół 13 zł, kapusty 
9 zagony, marchwi 2 zagony. Da wypisanej or- 
dynarji należy się dać wisprza hadza, lub 8 zł. 
| ze niego. 
gony swojem nasieniem zasiać, omiędlić i oprząść. 
Do tej misernej zapłaty niewielkie było wy- 
kształcenie. Caęsto się tak zdarzałe, że przy- 
szedłszy za obowiązkiem, kiedy mu próbę pisania 
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liśrny więc za obowiązek pablicystyczny udzie- 
liċ jej gościnności w łamach naszago pisma, za- 
strzegając się jedaak równocześnie w dopisku, 
ke opinia korespondenta nie jest bynajmniej opi- 
nją redakcji i że każdą rzeczową odpowiedź po- 
mieściny bardao chętnie w cela wydobycia pra- 
wdy na wierzch. Odpowiedź taką nadesłał nam 
dziś dr. Edward Stroynowski, który zaraz po 
pojawienia sią artykału w Daienniku wyjechał 
do Rymanowowa dla zbadania całej sprawy i któ- 
rego osoba daje nam zresztą najzupełniejszą gwa- 


raację co do faktycznego stanu rzeczy. Oto 
brzmienie odpowiedzi dra Stroynowskiego : 
W Dzienniku Polskim nr. 321. s dnia 10. 


sierpnia umieszczono na pierwszej stronnicy ar- 
tykał pod tytałem „O Rymanowie ze Lwowa“, 
Zarzuty poczynione w tym artykule zarządowi są 
nadto ciężkie, ażeby pominąć je milczeniem, a 
kolonja rymanowska, zawdzięczając swój byt 
ofiarności ogółu i poparsiu wys. sejmu, reprezen- 
tacji m. Lwowa i licznym datkom rad powiato- 
wych, winna spełnić swe zadanie bez zarzuta. 
Poniedziałkowy artykał zniewolił mię dc na- 
tychmiastowego wyjazdu do Rymanowa, a to ce- 
lem przekonania się naocznie o wrzekomych wa- 
dliwościach zarząda i zaradzić im w przyszłości. 

Przybyłem tam zupełnie niespodzianie o go- 
dzinie 11. przedpoładniem. Chłopacy podzieleni 
na dwa oddziały — jedni óćwiczyli się w g'mna- 
styce pokojowej w przestronnej sali, drudzy od- 
bywali przechadzkę w pobliskim lasku wśród 
której zabawiano ich ówiczeniami wojskowemina 
wzór jordanowskiej młodzieży, każdy maa karabinek 
lab też pałasz drewniany lab trąbkę; zabawa 
bardzo ulabiona. W chwili, kiedyśmy weszli, ata- 
kowali chłopcy małe wzgórze — nadmienić mu- 
rmę, że zarówno w gimnastyce, jakoteż w tych 
ówiczaniach tylko ci uczniowie biorą udział, któ- 
rzy sobie życzą, ktokolwiek zmączony lab nie 
czuje się na siłach, jest tem samem zupełnie 
zwolniony. Dziewezęta podtenczas bawiły się 
w lasku pobliskim. Po ówiezeniach nastąpił o 
godz. 12'/, obiad, jadłem wraz z dziatwą i su- 
miennie oświadczam, że wstałem od stoła syty, 
a przyrządzone potrawy były smaczne. Rosół 
z ciastem lanem i pieczeń wołowa w sosie śmie- 
tanowym z ryżem i chlen, Każde dziecię, które 
mą apetyt, dostaje natychmiast dodatkowa porcję, 
tak rosołu jakoteż mięsa. Po obiedzie spoczynek 
w laska graniczącym z budynkami kolonijnymi 
lab też na wypadek słoty na salach. O pods. 3. 
wyruszyły dziewczęta pod nadzoram naaczycielek 
i sióstr do kąpieli, o 4 chłopcy z naaczycielami, 
Łazienki rymanowskia Zgiej xlasy słażą do ką- 
pieli dziatwie w godzinach popołudniowych. 
O 5. powrót do kolonji, na podwieczorek "|, litry 
mleka niezbieranego bardzo dobrego, odzotowa- 
nego i bułeczka lab chleb. Od 5—7 zabawy 
swobodna w ogrodzie. O 7. kolacja, składająca 
się z jednej potrawy mięsnej; podano kinsetzki 
wypiekane z mięsem, bardzo dobre, dzieci po- 
wtórnie biegały z talerzykiem i dawano każdemu, 
nadto herbata i chleb Po jednogodzinnej zabawie 
o 9 udają sią dzieci na spoczynek. Rane o 47. 
powstają. o gods. 7. piją wodę rymanowską 
o 8. Bniadanie, kawa, herbata lub mlako do wy- 
boru z bałecską. 

Jedzą dzieci zatem 4 razy dziennie w dobrej 
jakości i dostatecznej ilości, choć odpadło drugie 
śniadznie. Komitet akładając normy żywienia, 
powodował się doświadczeniem. , Drugie śniadanie 
zniesiono. ponieważ spostrzegliśmy, że dziatwa 
zasiadała do obiadu beż należytego apetytu i że 
cząsto potrawy mięsne, dobrze przyrządzane, po- 
sostawały na taleraach. To doświadczenia snie- 
woliła nas epaścić dragie śniadanie, tem bardziej, 
że w roka bieżącym po raz pierwssy obiad od 
bywa się o 12. ze względu na kąpiel popoła- 
daiową; kąpiele przedpołudniowe były wskutek 
tradności o łazienki niadogodne. O tem, ażeby 
dzieci mogły głód cierpieć, nie ma zatem ani 
mowy, jest to nieprawdą lub mylne poinformo- 
wanie. Każde dziecię wa dobrą i pożywnę strawę 
do syta. Na jedną okcl:cznoóść jednak zwrócę 
uwagę Kolonja jest dla dzieci rodziców nieza- 
możnych — przeto być może, ża jeżeli znajdzie 
się dziecię, które w domu przyzwyczajone do 
bardzo dobrej knchni, nie znajdzie tam tógo — 
tych wygód jak w domu. odczuwa teu niedosta- 
tek, lscz to nie wina kolonji, lecz rodzica, który 
poskąpił swemu dziecięciu tych wygód, do któ- 
rych przywykło. Kolonja rymanowska ma ogra- 
niczeny fundusz i tym gospodarować musi. 

Zarząd kolonji rymanowskiej nie podniósł 
dotychczas subwencji gminy lwowskiej, to też 
o ściągnięciu z niej ozęńci dotychczas mowy 
nie było. 

GQ spodarstwo „mateczek* jest wzorowe. Za- 
równo w kuchni, jakoteż w piekarni, wszędzie 
czystość. Jedyną niedogodność stanowi nieraz 
późna dostawa mięsa. Kolonja potrzebuje dzien- 
nie 90—95 faatów mięsa, nie posiadając dotąd 
lodowni, nia może robić zapasu nawet na jeden 
dzień Spóźnione dostarczanie mięsa, utrudnia 
dotrzymanie godziny obiadowej — koniecznem 
zatem jest urządzić lodownię. 


o — nm 


kazano złożyć, p. ekonom męczące się na napi- 
saniu kilka wierszy, usłyszał w końca : 
— Ale mosanie tu nie nie ma — pisz-no 


aspan inaczej — i znowu pocąc się, próba źle 
wypadła, wtenczas biedaczysko skonfundowany 
odpowiadał: 


— (ułaję stopy Jaśnie Pana, skoro nic nie 
ma, to już i nie nie będzie, bo ja lepiej pisać 
nie umiem. 

Lecz nieras znów ów pan podstarości, jakie- 
go ta wspomniałena, biorący Salarium 120 zł. 


zaledwo także umiejący może zapisać percaptę, | 
rządził sam dużą fortaną pana starosty, kiady | 


ten siedział lab radził w Warszawie, lub mie- 
szksł w innym majątku. 

A jako człek moralny i uczciwy choć nie 
wielkiej nauki, a przy tem najczęściej brat 
szlachcie z niskiego stann, nie zawiódł prawie 
nigdy położonego w nim zaufania. 

Gospodarka bowiem była prosta, ziemia 
niewysilona dobrze jeszcze rodziła bez sztucznych 
jak dziś nawozów, łatwo się więc żęło i zbierało. 

Tak samo strona przemysłowa małej nauki 
od pana podstarościego wymagała. Widzimy to 
z opisu pędzonia wódki i wyrabiania piwa, jaki 
także mamy przed sobą z r. 1773, Wszystko to 
odbywa sią w jednym budynku, podłag opisania 
szczupłym, przy skromnym i niewielkim apa- 
racie, jaki tu podsje przy wypuszczaniu browaru 

(w trzyletnią arendę w Kossowy. 
— „Paszoza się browar z wolaym naczynia 


Pod len 2 zagony, pod konopie 2 za- , pańskiego używaniem y W tymże kurzenia go- 


| rzałki, warzenia piwa z zupełnym szynkowaniem 
tak w browarze jako i po karczmach do tegoż 
należących czterech Korpońską, iuczsńską, 
Chrząstowską we wsi, jako też w Dombinie. 
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Rodzice przysyłają istotnie dzieciom jadło, 
lecz nie z potrzeby, tylko chcąc im dogodsić, 
a zarząd nie może i nie ma zamiaru wzbronić 
tego. Korespondencja między dzieómi a rodzicami 
jest zapełnie swobodną. Nie można jednakże za- 
taić, że dzieci częstokroć piszą nieprawd;, n. p. 
na kartce korespondenoyjnej donosi jedn» z dzie- 
wczynek, że cierpi na różę na nodze. Przywoła- 
ny lekarz nie nie znajduje; — czy nalażałoby 
rodziców niepokoić tego rodzaju nieprawdziwą 
wiadomością ? W drugim przypadku donosi jedna 
z kolonistek, że jej przyjaciółka z tej samej 
miejscowości cierpi na ból głowy — i ta wiado- 
mość okazała się nisprawdziwą. 

Wobec niewątpliwego prawa rodziców, ażeby 
listy dzieci były wolne od cenzary, zarządzono, 
że na przyszłość listów się nie ezyta, a rodzina 
xostaje przez lekarza zakładowego powiadomioną 
o ewentualnej chorobie dziecka. Obaczymy czyli 
ta swoboda nie przysporzy rodzicom trosk. Za- 
uważyć bowiem musimy, że dzieci przyswycza- 
jone do domu rodzicielskiego, pierwsze kilka dni 
tęsknią i czają się nieszczęśliwe, dopiero po kilku 
dniach rozwija się swoboda wakacyjna. 

_ Korespondent ze Lwowa, to dziwny czło- 
wiek; zarzuca nauczycielstwa i członkom zarządu, 
że jadają przy oddzielnym stole przysmaczki. 

ddzielny stół t. j, że w tej samej sali, 
o tej samej godzinie, jedzą starsi, lecz mają wyż- 
szy stół i krzesła, boś tradno zasiadać osobom 
dorosłym na ławce i przy stołach zastosowanych 
do wieku kolonistów. To chyba nawet dość cie- 
may rozam pojmie. A co do przysmaków, t. j. 
nieprawdą — jest tylko jedno mięso, a różni się 
podaniem na półmisku. Ale równocześnie upomina 
się korespondent o lepsze mieszkanie dla naaczy- 
ciali. Pokoje pojedyńcze są istotnie małe, ale to 
tylko ze względu na to, ażeby sale wspólna dla 
dzieci były przestronne i ażeby dażo było po- 
wietraa. Ani nauczyciele, ani też lekarz zakła- 
dowy nie uskarżali się — a szan. kolega śpi 
w pokoju, w którym z powodu ordynacji czuć 
jodoform i inne zapachy; — ujął się za nim ko- 
respondent, który znów ma mu za złe, że nie 
chce prsez 5 tygodni jadać obiadu przy stolika 
dla dzieci. To logika korespondenta. Takie we- 
wnętrzne sprawy, jak mieszkanie lekarza zakła- 
dowego lub nanczyciela nie wpływają zresztą na 
dobry byt małych kolonistów — i jeżeli spełniają 
ci panowie i panie mimo niewygód, począwszy 
od dyrektora, swe zadanie z gorliwością, to pe- 
wno komitet w miarę zasobów pieniężnych z ka- 
żdym rokiem starać się będzie o ulepszenia, lecz 
proszę osądzić, ile osiągnięto dotychczas, jak do- 
godne, wielkie i kosztowne budowle powstały 
w przeciągu lat kilka. 

Społeczeństwo zamożne dało chętnie pomoc, 
a kilka ludzi dobrej woli, kochających młodzież, 
całą swą pracę, ażeby doprowadzić dzieło do 
cela; —za taką pracę, to nagroda w korespondan- 
cji „O Rymanowie ze Lwowa“. Aie wracajmy 
do zarzutów i ich powodu 

Zarzut o brak dozoru jest wręcz bazpod- 
stawny — dzieci są pod bezustanaym nadzorem 
nauczycieli, a fakt o pokaleczenia jest przed- 
stawiony tendencyjnie. Jeden chłopak dostawszy 
od swego rodzica tego samego dnia scyzoryk, 
ugodził kolegę, pod łopatkę — na szczęście nie 
było niebezpieczeństwa — za karę dyrektor 
chłopaka wydalił, a że mimo wstawienia się nie 
uzyskał przyjęcia ukaranego napowrót, inde ira 
i siarczysty artykuł, 

, Kolonja lecznicza w Rymanowie to instytu- 
cja młoda, którą należałoby wesprzeć, ale nie 
zwalosać dla osobistej niechęci, dla chwilo rej 
urazy, gdyż wątpić muszę, czy dobry i zamożny 
ojciec, odkrywszy takie wrzekomo nieporządki, 
pozostawi swego jedynaka pod opieką ludzi tak 
nieguen ni którzy p-trzą nielitościwie na 
głód tych dzieci, żyjąc w dostatkach, ale pozo- 
stawił go, a tylko żółcią swą za doznany zawód 
oblał instytucję humanitarną. 

, Udając się do Rymanowa spełniłem obo- 
wiązek, gdyż w komitecie tej kolonji jestem za- 
stępcą przewodniczącej, ale obawiatem się, że 
może nie będę dostatecznie bezstronnym, więć 
też uprosiłem p. dr. Władysława Bylickiego, ba- 
wiącego obecnie w Iwoniozu, ażeby mi towarzy- 
szył i ażeby spełnił również ten obywatelski ©- 
bowiązek i wydał swe zdanie, jako lekarz i o- 
bywatel kraju, ażeby mi szczerze powiedział, 
czyli kolonistom naszym dzieje się może krzy- 
wda. Otóż szczerze i bez pochlebstw wydał 
swoje orzeczenie bardzo korzystne, lecz nie pa- 
trzał okiem stronniczem. 

W kolonji leczniczej pewno są jeszcze bra- 
ki, spowodowane szczupłością funduszów, lecz 
braki te nsawać bdzie komitet, skoro ogół i 
nadal nie odmówi mu poparcia, a nie wątpię, 
że artykuł poniedziałkowy nie przyczyni się do 
zmniejszenia sympatji dla tej instytucji. 


Dr. Edward Stroynewski. 


A to za sumę umówioną rocznej arędy złotych 
polskich dico fl. 900 y poręcznego do tego kon- 
traktu Ħł 2, którą to sumę powinien wypłacać 
| każdą aticypatywie przed zaczęciem kwartału 
' złotem ważnym obrączkowym kurs w kraju 
mającym. 
„Do tego kotraktu deklaruje arendarz od- 
dać łoja kamień jeden y mięsa ćwierci dwie. 
- Wywar dla trzody pańskiej po dzberze jednym; 
' „dalej powiada „specyfikacia naczynia browar- 
nego“ — „l-mo garniec nowy z pokrywą y ru- 
rami, ważący fantów Nr. 211, funt à fl 8. 
Kocioł do robienia piwa 
Zaciernie z wiekami 
Koryto dębowe 
Konwi spuśnych . . o 
Konewka do nabijania garnca 
Konew do wybijania wywarów 
Kadź do chłodzenia piwa 
Koryto pod nią dębowe 
Tok do spuszczania piwa 
Koryto pod nim dębowe 4 
Kadż pomniejsza do zacierania piwa 
Przycier na wodę. . - a 
Półachtelków 
Beczka na missówkę 
Lij dębowy drewniany 
Naliwka . 
Kadzi na wsypanie z ; : 
Sąmaiek wielki o dwóch przegrodach 
Kadż do zalewania słodu w suszni 


(Ciąg dalszy nastapi, 


| 
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KRONIKA. 


Pamiętajniy 6 fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz twowski. 

Sobota 15. sierpnia. J 

O godz. 9 rano .w kościela 00. Dominikanów 
solenne nabożeństwo urządzone przez młodzież polską 
na intencję 327 rocznicy aktu połączenia Polski, 
Rusi i Litwy. Popołndniu ma Wysokim Zamku u 
stóp kopca zabawa lndowa. 

W sali ratuszowej o godz. 10. rano walne zgro- 
madzenie Związku młynarzy. „A 

Na Wysokim Zamku koncert muzyki wojskowej 
30. pp. na dochód Tow. „białego krzyża.” 

Teatr letni: „Kupiec wenecki*, komedja Szeks- 


pira. Początek o godz. 7*/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
St Badeni wyjechał do Radziechówa. W ponie- 
dzałek powró:i do Lwowa. — Dr. Witold Koryto- 
wski, wiceprezydent kraj. dyrekcji skarbu, wyjechał 
do Wiednia. — Prezydent ministrów Kazimierz hr. 
Badeni, przybył dziś zrana o godz. 9. do Lwowa, 
w przejeżdzie z Buska do Wiednia. We Lwowie za- 
trzyma się kilka godzin i o godz. 3. popołudniu od- 
jedzie pospiesznym pociągiem w dalszą drogę do 
Wiednia. 

Kalendarz. Sobota (15 ;: Wniebowzięcie N. M. P. 
Wscaód słożcz o godainis 5. minut 1, zachóć o 
gedzinie 7. minut 4. ma 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować ta jelenie, 
kosły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (kizyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki). 

Nowość architektoniczna. Lwów jast pod 
względem architekto .icznym miastem tak mało urroz- 
maioonem, że każdą nowość należy powitać jaknej- 
sympatyczniej i podnieść ją w interesie zaniedbanej u 
nas es'eiyki. Taką nowość, bardzo szczęśliwą i godną 
rozpowszerhnienia, możemy właśnie zanotować, a ty- 
czy się ons zewnętrznego ozdabiania kamienie. Dość 
przejść się po ulicach Lwowa, ażeby mieć aż do 
przesytu ich monotonnego charakteru. Gdzie mono- 
tonności tej nie urozmaicają takie gmachy, jak Kasa 
oszczędności, kilka pałaców  arystokratycznych, poli- 
technikn itd. tam ciągnie się sznur szablonowo podo- 
bnych do siebie kamienie, których eałą ozdobę sta- 
nowią nie zawsze smaczne i ładne szinkaterje. Otóż 
za granicą, zwłaszcza w Niemczech, poczęto w osta- 
tnich czasach zastępować sztuyaterje czemś inuem, 
mianowicie malowidłami, nałożonymi na zupełnie 
gład<iej ścianie, co stanowi dla oka przyjemne i 
estetyczne urozmaicenie. Nowość tę zastosowała we 
Lwowie w ostatnich czassch po raz pierwszy firma 
malarska braci Fleck przy ul Baza, pokrywając 
swoję, własną nową kamienicę tego rodzaju dekora- 
ejam, Kamienicę tę oglądaliśmy właśnie onegdaj i 
musimy zsznaczyć, że prezentuje się ona bard zo po* 
wabvie i oryginalnie. Na całej gładkiej fasadzie 
frontowej uderza oko przechodnia szereg grup mito- 
logicznych sytnbsle sztuki, handlu, rolnictwa, oraz 
karja:ydy, oczywiście takża malowane, . jednakże 
z doskonalą plastyką i perspektywą. Kamienica pp. 
Fleck stanowi piawdziwe cacko w swoim rodzaju. 
Wewnątrz ściany i pułap  kurytarza ozdobione są 
malowidłami, przedstawisjącemi arabeski i alegory- 
czne grupy, a klatkę sehodową wieńczy u góry na 
samym suisie piękny obraz, którego postacie. symbo- 
lisują „Miłość*. M»lowidła robione są Ćrbami mi- 
neralnemi, a nakładane są na murze, który musi 
być wprzed powleczony specjalnym piaskiem chemi- 
cznym Dzięki temu wpływy atmosferyczne nie dzia- 
łają wcale na malowidła, które po kilkunastu latach 
nie tracą wcale swej Świeżości. Nowość ta zasługuje 
na jaknajwiększe rozpowazechnienie. 

Sezon letni ma się już ku końcowi. Od kilku 
dni oddychamy we Lwowie przyjemniejszem i zdro- 
wszem chłodnem powietrzem, które zawizięczyć na- 
leży nawalnym deszczow, jakie mieliśmy niedawno. 
Temperatura opadła znacznie, o strasznych upałach 
lipcowych możemy już nareszcie mówić w czasie 
przeszłym, sierpień wkroczył w drugą swoją połowę, 
a niedługo już ożywią się ulice miasta od powraca- 
jących na leże zimowe kuracjuszy i od gimnazjalnych 
mundurków, które powoła do dalszej pracy Homer i 
Wirgiljusz. W ogółe jesteśmy już pod wrażeniem 
jesieni, zbliżającej się szybkiemi krokami — nawet 
ostatki festynowe nie udają się jakoś i biedne ko- 
mitety co kilka dni muszą świeżymi afiszami alarmo- 
wać publiczność o  odłożeniu zabuwy „do następnej 
niedzieli“. Maluczko. a z tegorocznego lata pozostanie 
tylko -echo wspomnień — nie dla wszystkich jedna- 
Rowo przyjemnych. 

Ogródek, otaczający letni przybytek sztuki na 
wałach gubernatorskich, byłby bardzo przyjemnym 
punktem sbornym wieczorami w upalnym letnim se- 
zonie, gdyby restaurator tamtejszy wygórowanym 
cennikiem nie zamykał sam drzwi przed publiezuo- 
ścią. Na drożyznę tę skarżyło się przed nami już 
wiele osób, a pojęcie może dać o niej szczegół, że 
za porcję mizerji na talerzyku potrzeba zapłacić 
25 ct. w ozusie, gdy cała kopa ogórków kosztuje 
20 o! Wiele pozostawia do życzenia także usługa, 
która jest tak wzorową, że nieraz musi się kwadrans 
wołać kelnera, nim się go doprosi. Sezon się kończy 
— więc p. restauratorowi nie psujemy interesu tą 
notatką, a mamy nadzieję, że na przyszły rok zechce 
się*poprawić, nie przypuszezamy bowiem, ażeby mu 
ghodziło o wskrzeszenie tradycji francuskiej restau- 
racji na wystawie r. 1894. Lwów jest za biednem 
miasiem, ażeby mógł-płacić po pół korony za pro- 
dukt tak typowo galicyjski, jak — mizerja. 

Roboty pod budowę nowego teatu postępują 
już teraz w szybkiem tempie, Plac Gołuchowskich i 
kawał ul. Karola Ludwika, ogrodzone porkauami, 
przedstawiają oryginalny widok. Sympatyczna Pełte- 
wka, zakryta przez piętnaście lat, odkryła na chwilę 
swoje mętne nurty, którym ręka inżyniera wytycza 
nowy kierunek. Winda, ustawiona nad bz giem wy- 
kopanej przepaści, ciągnie do góry ciężkie ke mienie, 
które następnie na szynach prowizorycznej kolejki 
odwożą robotnicy o kiikaset kroków i układają je 
w ogromny stos. Góry gliny piętrzą się na całym 
placu, a wśród nich z taczkami uwija się ze selka 
ludzi admirowana przez tłum, gapiący się przed 
barjecą na doły, które dźwigną na subie już wkrótce 
nowy przybytek szinki. Kolosalny gmach ska: bkowski, 
udekoroweny dokoła hebrajskimi szyldami, spogląda 
ze smutkiem na fundamenty, z których wystrzeli 
jego szczęśliwszy, a tak bardzo upragniony rywal. 

Panorama Golgoty zostanie we Lwowie do 
kończ tego miesiąca, a zatem już tylko uwa tygodnie, 
poczem wywieziovą zostanie do Warszawy. Publi- 
czność nasza ma więc już niewiele czasu do ogląda- 
nia panoramy i powinna z niego korzystać. 

Gisłdy pracy. Przed rokiem tutejsze towarzy- 
stwo handlowe geograficzne wniosło było memorjał 
do wydziału krajowege, projektujący urządzenie w 
Galicji instytucji, mającej pośredniczyć w stręczenin 


zarobku, a opartej Ra wzorze giełd pracy w Wiel- 
kiem Księstwie Luksemburskiem. Poseł Średnia- 
wski, biorąc asumpt z tego memozrjału, poruszył na 
ostatniej sesji sejmowej kwestję urządzenia giełd 
pracy, a komisja mdministracyjna, do której ode- 
słano odnośny wniosek, poruczyłau wydziałowi krajo- 
wemu, aby zajął się gorliwie tym przedmiotem i 
przedstawił od siebie wnioski na najbliższej eesji. 
Wydział krajowy zastanawia się obecnie, jaka 
forma giełd pracy byłaby najodpowiedniejszą dla 
kraju se względn na jego- rozmiary «i stosunki. 
Wątpliwem jest, czy żywcem wzięty z Luksemburga 
system  stręazenia pracy byłby m nas możliwym 
do przeprowadzenia. Właściwszem do tego byłoby 
może współdziałanie gmin, towarzystw, Kółek rol- 
niczych i t. d. 

Równocześnie ministerstwo handlu  zarządziło 
badania, w jakich warunkach odkywa się obecnia 
stręczenie pracy w Austrji i w jaki sposób nale- 
żałoby uregulować stosunki, aby  stręczenie pracy 
było połączone z jak nejmniejszymi kosztami i po- 
eiadało zaufanie zarówno u pracodawców, jak u 
poszuknjących posad. 

Również poleciło ministerstwo handlu dokła- 
dne zbadanie podobnych stosunków za granicą, 
zwłaszcza w Niemczech i zarządziło zebranie dat 
statystycznych co do stręczenia pracy, wykony 
wanego w państwia austrjackiem, bądź to przez 
prywatnych ajentów, bądź też przez stowarzyszenia, 
lub zakłady humanitarne, aby na podstawie tych dat 
przedstawić radzie ;aństwa właściwe wnioski. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Wozoraj była najwyższa temperatura -- 20 0*0., 
najniższa —- 11:4'C. 

Pogoda. 

Rozwiązanie rady gminnej Lwowska rada 
powiatowa uchwaliła rozwiązać radę gminną w Ja- 
ryczowie. 

Nowe urzędy pocztowe wejdą z dniem 16. 
b. m. w życie w Ciężkowie na dworcu w powiecie 
stanisławowskim, w Koniuchach na dworcu w po- 
wiecie stryjskim, w Hujezu w powiecie rawskim i w 
Harklowej w powiecie nowotarskim. 


Samobójstwa. W Bochni w aresztach poli- 
cyjnych powiesił się Józef Bogusz, czeladnik sto- 
larski. 


Klęski elementarne, Z Zawoi donoszą: Dzisiaj 
rano około godz. 9 zaczęła się gwałtowna ulewa; 
szczyty wszystkich okolicznych gór pokryły się 
chmurami; od Rabiej góry płynęły w dolinę bez- 
ustannie ciężarne deszczem chmury, wylewając się na 
Zawoją O kilkadziesiąt kroków przed oczyma stojące 
wzgórza i domy przesłoniły tak chmury, że ich po za 
gęstą zasłoną widzieć nie można było. Około połu- 
dnia przerwał się kłąb chmur i zaczęła się gwałto- 
wna ulewa, kilka godzin trwająca. Z gór płynące 
potoki zmieniły się nagle w rwąve rzeki, = hukiem 
i szumem wpadające do Skawicy; barwa wody w 
strumykach górskich 1 rzece zrobiła się do zgęszczo- 
nej gliny podobną Opodal budynku szkolnego w Za: 
woi płynie mały potoczek, mający swój początek w 
Palicy; strumyk ten, mający zszwycza! metr szero- 
kości, przez który bardzo łatwo przez dwa wystające 
z wody kamienie przedostać się m*żaa było, wezbrał 
nagle tak gwałtownie, że załał nabrzeżae łąki i 
dregę wozowź; wzbleram w oczach patrzącego, a jak 
daleko to zbieranie pójść może i jakie przynieść 
skutki, nie można przewidzieć w chwili. gdy piszę 
te słowa, albowiem ulewa trwa w całej pełni. 

Każda drożyna górska zamien ła się w potok, 
niosący gwałtownie wodą deszczową w dolinę; wody 
te rozlewając się, zalały łąki i zboża. Dodać należy, 
że pod gwałtownym prądem kilkogodzinnej ulewy 
zboża zostały powalone na ziemię i gęstym mułem 
pokryte. Gdzie rzucić okiem, wszędzie widoczne smu- 
tne skutki klęski; rozmiarów” jej na razie obliczyć 
niepodobna, nie zanosi się bowiem na koniec stra- 
sznej ulewy, owszem. po chwilowych przerwach 
wzmaga się ona z nową siłą, a od Babiej góry bez 
ustannie coraz nowe napływają czarne chmury, tak, 
że cała Zawoja zdaje się w jeden Łłąb chmur spowita. 

Jeżeli klęska podobna byłaby nieszczęściem dla 
każdej, choóby bardzo zamożnej miejscowości, to tem 
więkagem nieszczęściem musi ona być dla biednej 
Zawoi. Ludność tutejsza należy də najmniej zamo- 
żnych w całym kraju; wysokie położenie wsi po- 
zwala tylko na hodowlą owsa, jęczmienia i ziemniaków 
na własną potrzebę, a często się zdarza, że w razie 
złego urodzaju, artykułów tych dokupić potrzeba, 
żeby głodu nie cierpieć. Chów bydła zupełnie nie- 
rozwinięty ; przemysł domowy zgoła nie istnieje. To 
też ludność tntejsza szuka zarobku przy robotach 
polnych w Prusiech i Niemczech; idzie tam na całe 
lato ludność męska l żeńska w wieku od lat 16 do 
50, przynosząc w zamian trochę grosza, a wiele zdzi- 
czenia moralnego i upadku fizyczaego. Praca i po- 
święcenie tutejszego duchowieństwa parafialnego od- 
rabia i łagodzi złe skutki wędrówek, inaczej w 
krótkim czasie zdegenerowałyby one i poprowadziły 
do ruiny ludność tutejszą pod względem moralnym. 

Po dzisiejszej klęsce ludność ta ubega nie może 
wiele liczyć na plony rolne i zrosłym owsem żywić 
się nie będzie mogła. Zarobki z Prus i Niemiec będą 
drobną kroplą ratunku w ciężkiem nieszczęścin dla 
6-tysięcznej ludności, zamieszkującej Zawoję. Jeżeli 
się zaś pomyśli że ostatnie tygodaie deszczowe równie 
ciężkie klęski wyrządziły dla setek naszych wsi gó: 
ralskich, to doprewdy dola ich mieszkańców w roku 
bieżącym w smutnem przedstawi się świetle. 

Uduszenie dziacka. W Zaleszczykach udusiła 
karmicielka przez nieostrożność 3 tygodniowe dziecko 
adwokaia dra Łazarzą Schauera. O wypadku zawia- 
domicno sąd powiatowy. 


wiadomości djecszjalne Archidiecezja liw o- 
wska obrząiku rzy msko katolickiego: Kooperutsrem 
ekspozytem w Stuipikanach na Bukowinie, zamiano- 
wany ksiądz Horodyński Hieronim, dotychczasowy 
administrator w Zastawnie, w miejsce księdza Toka- 
rza Wojciecha, przeniesionego jako kooperator petli- 
kowiecki eksponowany w Bobulińcach. — Przenie- 
siony kooperztor ksiądz Pusieczny Edward z Choro- 
stkowa do Uhnowa. — Jurysdykcję otrzymał? O. 
Mianowski Pius z zakonu 00. Bernsrdyrów we 
Lwowie. 

Z Sambora donoszą, iż reskryptem z dnia 28. 
czerwca b. r. utieważniło namiestnictwo wybory 
do rady miejskiej. Nowe wybory rozpisze burmistrz 
na wrzesień. 

Samobójstwo. Oavgdaj odebrał sobie w Wie- 
dnin życie wystrzałem z rewolweru Jan Ostachowski, 
majster lakierniczy, pochodzący z Galicji. Niepewo- 
dzenia matecjalce były powodem rozpaczliwego kroku 
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* Premjowe strzelania p. Juliana Strzeleckiego 
cdkędzie się na etrzeluicy miejską w niedzielę dnia 
16. b. m. 

* Koncert muzyki 30. p. p. na dichód towa- 
wariy.twa „białego Krzyża“ odbędcie się 15, a wra- 
zie niepogcdy 16. sierpnia b. r. na wysokim zamku. 

* Zabawa ludowa. Towarzystwo polskiej mło- 
dzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego urządza 
jutro dla nezczenia 327 rooznicy unji labelskiej za- 


DZIENNIK POLSKI s dnia 15 Sierpnia 1806 r. 


pawę ludową na polance u podnóża kopca unji lu- 
balskiej na Wysokim Zamku. O zmierzchu oświetlenie 
kopca. Początek o godz. 8 _ popoł. 

*W sprawie Towarzystwa „domów zdrowia* 
wkrótce zawiązać się mającego, bliżazych szczegółów. 
i wiadomości otrzymać można u p. M. Siedleckiej, 
Kraków, Szpitalna 7. 

Zmaril. 

Ludwik Wąsowiez, artysta-na'arz, zmarł w Kra- 
bowie w :6 r. życia. 

. (W Czerniowcach zmarł Henryk Seiche radny 
miasta, radca i nauczyciel buchalterji dyrekeji funduszu 
religijnego na Bu.owinie, członek zarządu lwowskiego 
zakładu ubezpieczeą od wypadków w 54 roku życia na 
udar mózgowy 

Żurcu zmarł ks Jakób Kowalski, gr. katolicki 
paroch. 
a nl ZNA 


*lademości iterackie iartystyCzne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w sobotę „Kupiec wenecki“, komedja w 5 
aktach Szekspira z p. Ź lazowskim w roli Szajloka; 
jutro w niedzielę „Spirytyści*, komedja w 4 aktach 
G. Moser'a. Pierwszy występ pani Gostyńskiej po 
powrocie z urlcpu, w poniedziałek nie będzie przed- 
stawienia; we wtorek „Doktor Klaus“, komedja w 5 
aktach Adolfa L'Arrong'a. Debiut p. Władysława 
Korczaka, artysty teatro łódzkiego; w środę „Kape- 
lusz siomkowy*, komedja w 5 aktach Labichs i 
Delaconr; we czwartek „Jadzia wdową“, komedja 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 

Operetka lwowska powraca z Krakowa z koń- 
cem przyszłego tygodnia, pierwsze jej przedstawienie 
w Letuim teatrze prawdopodobnie w sobotę, 22. bm. 

Od wtorku, 18. bm. przedstawienia w Letnim 
teatrze rozpoczynać się będą o godzinie 7 wieczorem. 


Wyjaśnienia udziela Dwutygodnik gal. straży 
skarbowej w swym ostatnim nr. 16. z d. 15. bm. 
dlaczego właściwie i jakie pobudki skłoniły go do 
cofnięcia w nr. 15. wsiępnego artykułu, skutkiem 
czego czytelnicy dostali zamiast czarnej farby -- tylko... 
czysty papier. W artykule tym spotykamy się z roz- 
majtymi postnlatami, które straże skarbowe różnych 
krajów koronnych wysyłają w memorjałach do mini- 
sterstwa skarbu. Postulaty te polecamy uwadze czyn- 
ników interesowanych. W dalszym ciągu Dwutygo- 
dnik podaja do wiadomości władzy pewien fakt w 
jednym z powiatów górskich, następnie mamy kore- 
spondencja 2 prowincji, wiadomości urzędowe i fa- 
chowe, kronikę oraz fejleton o  bezrogach. — Jak 
zwykle, cały układ numeru nacechowany jest staran- 
nością i dbałością, przymiotami zresztą redakcji 
zawsze przyznawanemi. 

Skorowidz pocztowy. P. Biga Jan, oficjzł po- 
cztowy we Lwowie ogłasza: „Zmiany waszłe w osta- 
tnim lat dziesiątku w politycznej i administracyjnej 
organizacji kraju, jużto wskutek wyłączenia wielu 
miejscowości z jednych, a przyłączenia do innych 
powiatów, jak niemniej wiele urzędów  poczto- 
wych i telegrofi:znych sprawiły, że dalsze używanie 
opracowanego przezemnie podręcznika z r. 1886 stało 
się tak dla władz rządowych i autonomicznych, jak 
i dla osób prywatnych niedogodnem. 

Brak podręcznika odpowiadającego obecnej orga- 
nizacji kra'u, skłonił mię — poparty w usiłowaniach 
moioh przez prezydjum  namiestnictwa, prześwie- 
tne władze polityczne, dyrekcję ruchu kolei że- 
laznych i innych — do podjęcia żmudnej pracy w 
wydaniu nowego „Skorowidza miejscowości.“ Cena 
egzemplarza w drodze prenumeraty wynosi obecnie 
z portem 2 zł 10 ct, która po wyjściu podręcznika 
znacznie podwyższoną zostanie. 

Pieniądze nadsetać należy za przekazem poczto- 
wym pod adresem: Wydawnictwo „Skorowidza* we 
Lwowie. 

Ze sfer artystycznych. P. Adam Didur, ba- 
sista, znany w kołach muzykalnych lwowskich, po 
kiikakrotnych występach w Punevolo i w Turynie, 
został zaangażowany do opery w Aleksandrji. 


+ 
Ostatnia wiadomości. 
Do komitetu, który ma przyjmować w Pe- 
tersburgn Rusinów z Galicji należą: Komarow, 
redaktor Swieta, radca stana Wassiljew, dyre- 
ktor departamentu marynarki, Aristow, sekretarz 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności. 
Now. Wrem donosi, ża program „uczozenia 
braci z Galicii“, opiewa: Uroczyste przyięnie 
na dworcu kolejowym, uczta i oglądanie osobli- 
wości miasta, wycieczka gromadna do Kronszta- 
du, celem uczczenia grobu Michała Kaczko- 
wskiego. Podczas przejazdu do Kronsztadu na 
parowen „Kotlin“ dana będzie uczta na cześć 
Rusinów i wygłoszone będą mowy na temat idei 
słowiańskiej. 


Ceas otrzymuje z Warszawy następujący 
list: Wbrew doniesieniom gazet niemieckich i 
francuskich, z najpewniejszego źródła jest nam 
tu wiadomem, iż car wraz s Żoną przyjedzie 
wprost do Warszuwy dnia 26 b. m. i zabawi 
tn tylko jeden dzień. Stąd zaś uda się na 
Granicę i Bagumia do Wiedaia, gdzie oprócz 
urzędowych odwiedzin cesarza austriackiego, 
chce car zasięgnąć porady lekarzy  wiedeń- 
skich na uporczywą żółtaczkę, której dostał ze 
zmartwienia, wywołanego katastrofą na polu 
Chodyńskiem. Jakkolwiek wyleczony nieco przez 
miejscowych lekarzy rosyjskich, nie czuje się 
jednak car zupełnie dobrze i dla tego zamierza 
zasięgnąć rady słynnych powag wiedeńskich. 
Wszystkia zaś wieści gazet niemieckich, jakoby 
do cara był powołany słynny psychiatra berliń- 
ski, pozbawione są wsaelkich podstaw. Także i 
carowa chorą jest podobno na jakieś wyrzuty 
skórne, które zresztą mogą być wynikiem jej 
stana, w iakim się od czterech czy pięciu mie- 
sięcy znajduje. Na te wyrzuty chce się także 
carowa poradzić głośpych lekarzy wiedeńskich. 
Dotąd nie wiadomo na pewuo, dokąd się car 
nda z Wiednia. O ile słychać, do Faryża wcale 
nie pojedzie. 

Krótki, bo tylko jednodniowy pobyt cara 
w Warszawie świadczy, iż zabawi on tu tylko 
przejazdem i dlatego większych przyjęć oficjalnych 
zapewna nie będzie. Pewną jest też rzeczą, iš 
w tym roku car nie będzie w Spale. Ma tam 
tzlko przez parę tygodni zabawić w. ks. Wło- 
duimierz Aleksandrowicz. 


Z Ssfji donoszą: Dymisja ministra wojny, 
Petrowa wywarła wielkie wrażenie w kołac 
wojskowych, gdzie sędzą, że Petrowa zmuszono 
do podania się do dymisji. Sfery rządowe za 
przeczają, jakoby powodem dymisji była kwe- 
stja powrotu emigrantów bułgarzkich i dodają, 
że wywołało ją zachowanie się Petrowa w rozli- 
canych innych kwestjach, przyczem zdarzyło się 
żenie zachowywał on należnej subordynacji, 
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Zamieszki na Wschodzie. 


(Telegramy „Dziennika Pol.*) 

Medjo'an 14. sierpnia. Piccolo donosi £ Kon- 
stantynopola, że odkryto tam spisek, mający na 
celu złożenie sułtana z tronu i powołanie na 
jego miejsce syna jego, Izzedina. 

Londyn 14. sierpnia. Jak donoszą Daily 
News z Aten, iż wskutek węstatnich okrucieństw 
popełnionych na Krecie przez Turków rząd gre- 
cki pozwala kreteńskim sabiegom powracać s bro- 
nią w ręku na Kretę. Kreteński komitet obrony 
nie napotyka również ze strony rządu greckiego 
na przeszkody w zRopatrywaniu powstańców 
w broń j amunicję. 

Rzym 14. sierpnia. Zempo zapewnia, że król 
grecki zamyśla złożyć koronę, albowiem nie zdoła 
się utrzymać na swem stanowisku wobec niepo- 
wstrzymanego nacisku woli ludu i wręcz przeci- 
wnego zachowania się mocarstw. 


Paryż 14. sierpnia. Temps omawia deklara- 
cję jaką w sprawie kreteńskiej złożył w angiel- 
skiej izbie gmin sekretarz stanu Curzon i dodaje, 
że Francja zawsze poda dłoń pomocną do speł- 
nienia uzasadnionych życzeń powstańców kre- 
teńskich, jednakże bez naruszenia praw na- 
rodów i bea pokrzywdzenia mniejszości muzuł- 
mańskiej. 

Ateny 14. sierpnia. Zwolennicy Trikupisa 
postanowili połączyć się m resztą opozycjoni- 
stów, gdyby rząd nie zastosował się w sprawie 
kreteńskiej do woli ludn i nie zmienił kierunku 
swej polityki. 

Ateny 14. sierpnis. Król przyjmował człon- 
ków kreteńskiego komitetu powstańczego i zasię- 
gał u nich wyczerpujących informacyj o kreteń- 
skich stosunkach. 


Telagramy Dziennika Poiskiego. 

Berlin 14. sierpnia. Allg. Ztg. zaprzecza 
wiadomości o okólniku hiszpańskim do mocarstw 
w sprawie kubańskiej. 

Rzym 14. sierpnia. Z Massawy donoszą, że 
ras Mangasza oczekiwany jest w Ńzoa, gdzie 
proklamowany będzie królem. — Negus Menelik 
przygotowuje się do nowej wyprawy przeciw 
Włochom. Na wszystkich ważniejszych punktach 
strategicznych gromadzi on wojsko, prowiant i 
amunicję. Zwołane bədą rezerwy. Menelik sa- 
miersa postawić w polu armją, złożoną = 350.000 
ludzi. 

Rzym 14. sierpnia. Według Agensia Stefani 
na schwytanym parowcu „Dólwyk* znaleziono 
50.000 rosyjskich karabinów. 

Rzym 14. sierpnia. Jenerał Baratieri złożył 
mandat poselski. 

Sofja 14. sierpnia. Wozorzj przedpołudniem 
odbyła się na placu ćwiczeń wstępna musztra 
do dzisiejszego przeglądu wojsk. Na musztrę 
przybył ks. Ferdynand i ogłosił nazwiska awan- 
sowanych oficerów. Ministra wojny Petrowa mię- 
dzy nimi nie ma. 

Książę udaje się dzisiaj do ewej rodziny do 
klasztoru w Nilo. 

W odeń 14. sierpnia. Minister oświaty mianował 
dyrektora stanisławowskiej dyrekcji ruchu Ludwika 
Wierzbickiego konserwatorem komisji centralnej ba- 
dania i konserwacji artystyczno - historycznych za- 
bytków. 

Wiedeń 14. sierpnia. Policja wyszukała wozoraj 


tego człowieka, który otrzymał od Foeka bombę i 
zaniósł ją do warsztatn Bascha. Jestto wyrobnik 


Hunka; w śledztwie potwierdził wszystkie dotychuzae ; 


znane szczegóły. 

Buda-P6szt 14. sierpnia. Na kongres między- 
parlamentarny zapowiedziało swój przyjazd z Włoch 
106 deputowanych, trzynastu senatorów i sześćdzie- 
siat kobiet. 

Paryż 14. sierpnia. Z powodu obecności prezy- 
denta Faures w Rennes zapalono ognie sztuczne, 
przyczem nastąpiła eksplozja. Jedao dziecko zostało 
zabite, kilka osób odniosło rany. 

Chrystjanja 14. sierpnia. 
parowcu „Wundward* do Vardië Stąd telegrafowa" 
do swej żony: „Powróciłem po szczęśliwej ekspe- 
dycji.— Nansen*. Dosięgrął on wysokości 86” 14". 

Nowy Jork 14. sierpnia. W ostatnich dwa- 
dziestu czterech godzinach umarło tu na udar sło- 
neczny 173 osób. 

Paryż 14. sierpnia. 
był tu dziś rano. 

Kopenhaja 14. sierpnia. Para carska prsy- 
będzie tutaj 10. września, stąd udaje się do 
Balnoral, gdzie carowa pozostanie na dłuśssy 
pobyt, car zaś jedzie do Paryża sam. 


Woergl 14. sierpnia. Przerwa wywołana osta- 


Nansen przybył na 


Prezydent Faure prsy- 


| tnią nawalnicą na linji kolei Gizeli wynosi ozter- 
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dzieści eztery kiiometrów, przyczem trzy kilometry 
toru kolejowego zupełnie zniszczone. Pociągi po- 
Spieszne i towarowe do Francji i Szwajcarji, aż do 
naprawienia linji, będą jechały przez Salzbnrg, 
Rosenheim i Kufstein. Powódź mocno “uszkodziła 
wszystkie gościńce w Tyrolu; prawie wszstkie mosty 
Ba rzekach są pozrywane. W Brisseuthal utopiły się 
dwie osoby. 

Vardoe 14. sierpnia. Nansen i porucznik Jo- 
hansen w wyprawie do bieguna północnego dotarli 
do 869 14' półaocnej szerokości. 0d 82 stopnia 
nie widziano już żanego lądu. Podróżnicy udali się 
uastępnie do kraju Franciszka Józefa, gdzie prze- 
pędzili całą zimę. Tu się spotkali z ekspedycją 
Jacksona i okrętem „Winderward*. Na okręcie 
tym przybyli wczoraj w jak najlepszem zdrowiu 
do Vardoe. 

Pitsburg 14. sierpnia. (rwałtowny deszcz spo- 
wodował tutaj i w Allegheny wielką powódź. 
Zatonęło trzydzieści osób. Woda mniosła wiele mo- 
stów i kamienie. 


A 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 14 sierpnia. 


Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36112, Węg. 
Kredyty 388 —,  Anglobanki 15525, Wiedeński 
„Baukvercin* 26450, Uniony 286'50, Laenderbanki 
24975. Sztacbany 358 50, Lombardy 101 -37, Elbe 
thale 274 75, Kolej północno-zachodnia 269 75, Ty- 
tuniowe 158750, Rima 23950, Alpiny 8010, Ren- 
ta majowa 10165, Węg. renta koronowa 9950, 
Losy tureckie 40—, Marki niemieskie 5866, ra- 
ble —'——, 


Berlin 14 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 


t 


kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Parstót,, Kredyty 22660 (36107), sztacbany 
152 50 (357-97), lombardy 43 40 (101'58), Disconto 
20760. Usposobiemie mocne. 

Fraokfurt 14. sierpnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Parttdt). Kredyty 306'87 (36151), sata'- 
bany 30425 (358:66) lombardy (——), 
Laura 8650 (156:90), Harpener 161320 Disconto 
207:75. Usposobienie ciche, 


T TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 14 sierpnia gods. 3. min. —. 


Akcje kred. 386175 Gal. ebl. prop. 9750 
Alpiny 79:60 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 389 — Akeje tyton.  158— 
Anglobanki  155— 4, Poš. kraj, 

Unjony 286 50 z r. 1893 96 80 
Ludwiki — Kibethale 374 25 
Nordbany sów Länderbanki 24950 
Lombardy 101 50 Renta sł, wer. 122 35 
Losy tureckie 4910 Bankvwereiny 26459 
Staatsbany 35837 Wspólna rentap. —— 
Czerniowieckie 286 50 Buble 127 — 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 14. sierpnia 1896 r. 


I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21750 do 22050. Kolej Iiwow.-Czern.-Jasy po 


200 zł. w. a. de 235— w srebr. 290—, Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390— do 4.0—, Banku kred, 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do ——, Garbarni w Rze- 


gzowie po 200 zł. w. à 200-— do 203-—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 350*— do 26) —. 

i. Listy zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gal. 5° 
w. a. wylosował. z 10% prem, 11010 do 110:30. Banku 
hipot. gal. 4% w. a. los. w 50 lat. 99-50 do 100-50 
Banku kipot. gal. 4'|, w. a. losów w 80 lat. po 300 
koron 3460 do 9730 Banku krajowego 4a% w. m. 
los. w 51 lat. 10050 do 101:20. Banku krajowego 4% w. 
a. ios. w 57 lat 9750 do 9820. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°/, (L emisja) 98'10 do 98:80. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41, lat. 97:70 do 9840. Tow. 
kredyt. gai. ziem. 4% los. W 56 latach 9750 do 93850. 

W. Obllgi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
Ah w. a. 97:60 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 102 — do — --. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. IL gm. 104— do 10370. Komunalne Banku 
krajowego bh% w. a III. am. 100 — do 10070. Pożyczek 
krajowej 6%/9w. a. 105— do ——, kożyszki kraj 44*|o 
w. a luv — do 10) .0. Pożyczki kraj. 40 w. a. z roku 
1891 97*— do 9770 Pożyczki kraj, 4*j, pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1393 973) do 97 90. Pożyczki 4*/, 
gminy miasta Lwowa 97— do 9770. 

IV. Losy, Miasta Krakowa ed 26— do 28 —. Miasta 
Stanisławowa od 42'— 1 

V. Monety. Dukat ces 561 do 5771. Napoleond'or —* —, 
od v60 de 960. Połimperjał 9:60 do ——, Bubel 
roa. srebrny l'2U— do 1'%5:—. Rubel rosyjski papierowy 
1:26.50 do 127.50. 100 marek niem. 58:60 do 59 — 


0 — 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 sierpnia 1896 r 
HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska z Banunina. L. 
Paygertowa ze Bireptowa E. Pogorski z Podola ros, 4 
Biliński » Wierzbicy. L. Oxblieb z Mnichowa. J, Zrunek 
a Wiedn'a S Feiner z Putny. 


NADESŁANE. 


Zwyczajnie rano, w południe i wieczór usta do- 
brze odolem płucząć i zęby szozotkująs, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolna od zgnilizny usta, 
niesbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów. 


Pomieszkania hotelowo urzą- 
dzone z wiktem lub kuchniami 
z kuracją hydropatyczną lub 
bez.  Kiektrycene dwukomo- 
rowe kąpiele systemu profesora 
Gertners, lignosulfd-inhalacje. 
Skromne warunki. 


ATJÓWKA 


obuk Lwowa p. Lwów. 


= Koszule męzkie 


najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają: 


Motylewski | Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki l. 6. 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


We Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 
kupuje I sprzedaje wszelkie pnplery wara 
toseiow6, lòsy i monety pə najtaaszyn 

kuraie dziennym. 


PRROMESY 


na 3, losy mustr. Zakłada kredytowego 
siem: I. emisji. po L zł. 75 et. wraz ze stemplem 


Ciągnienie dnia 17. sterpnia r. b, 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 
mie 20 st. na portorjum. 
Uprasza się o łaskawa wozesnea Zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed cięgnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


pa” HOTEL METROPOL ZZ 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfrtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nia pud własnym zarząłdam, zawiadamiają» równo: 
Cześnie Szanownych P. T. Qosci, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. 

Polec:jąc się i nadai łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztof Janowicz 


właścicię! ħot:lu, kawiarni i restauracji „Motropol® 


we Lwowie, ul Pańska 1. 1. 


1! Odróżniajcie prawdę od blagi |! 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojewski za 
wyrob znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, polecą się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia 


| 
WE. Jonasz 
| 
| 
| 
| 


| 


Płaszcze liberyjne 


gumowe, cgarne, drapp i białe od 8, 13, 16, 
do 20 zł. 
pe le e a: 


Marcin Müller 


plae Halicki 1. 14, (obok Banka hipotecznego), 


— e | kN W 


DZIENNIK POLSK? z dnia 15 Sierpnia 1896 e, 


4 
== Najlepsza francuska bibułka na cygareta E= 
a == T == 
z —= == r 
= = 
» JJ za sasEEMIŁS - ë= 


HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


Drobne ogłoszenia. (iessen Do bajeowania Pow || EDMUNDA RIEDLA 


M MAURYCY BOSCOWITZ P 
ae ai optyk i mechanik. | Bajce Dnpuja w pakietach we Lwowie, plac Marjacki 10, | | 
Vomiesienia rozmaite KJ ordante D oN, Diakonia. Lwów. plac Mapiącki. ze sposobem użycin poleca poleca najłepsze gatunki 
po 1'4, centa od wyraza -O | jaksteż 1674 1—7 
o smaku czystym aromatycznym, 


A || Eun Kamienica 2 viątrowa w śródm eśeiu| —— 1—1 | " ° o 
otel Me'ropol. Pokoje wraz z ogrodem wolna od podatków. tanio WANNY dlugie Siarczan mied Z1 


z Áwintłein. pościelą i usła- | do sprzedania. N.żałowski, Hotel f RE + 
ra ed SO ct. Miesięczote 20 zł. | Żorża. | PONO BW z podaniem jlośsi wystarczającej na 100 kilogramów ziarna. 
, CE: Pochodnie naftowe do podróży I do 


H O oeeo które rozsyła franko 6płaceno do 
/, kl. Congo zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4"/, kilogr. 
Souchong czarna 2.— w woreczku; 


iu aaus iri | Młoda wdowa zająca ig os Gospo y I de 4 m bior mójcny h © po... E M 
Re kok s TH poło. M darstwis S Bjakin poszukuje miaj- prac nocnych w p: lu zo złr. 250i 3 AL 0JZY HU BR ER , Lw ów, Ryn ak 38. łe stro e yE REP = h k ce: 
Ceylon zielona . . . 10.— L= 


Molange de Lond. 4.— 


Wysiewk! herba- 


ciane . . . 1.30 A „ perłowa . 10.75 


Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat, 10,75 


1.04 
1.08 
1,08 


Adres: „Rządes* p r. Chorcśniea 619| 2e» do zarządu d mem do wdowca iu) poleca 

rg rsędza. T. Jus'owa, we Lwowie, ul'ca PIOTR UHRRZĄSTOWSKI DOREN EK ZZ ORZEC KZT, A IZY OWOCOWE REPO DR SSOD 4 ea N EE 
Najtańsze, piękne bidowie wospc-| Szəptyckieg) l. 56. 60 handel zelazny we Lwowie, plas Kapi- |-— i i = Ai 3 
1% surskie, wella n rm.lów i. żyniśre ebie, brozzka z brylantów i opałów tulay 1, (usprzaciw Katedry). Pod zasiewy ozime poleca 172 tá 


n grob. ziarn, 10.75 


` H O aluńisiąch=Ży + 595 tudzież inne złote drobiazgi na | —— d afit. i a i ych Aier in osią p 
UWzrześcianie! Nad „Mornkiem | :przedaż z wolnej ręki. — Wiadomość Galicyjskie akcyjne 1 owarzystwo Handlowe OR aka ule Teny . a 1.08 
W” zy nio. Wg 


Okiem“ odkryłem nowe| w Administracji „Dziennika,* 
75a ła wad udosntatktem. GZ 1 AE Ga ema 1. a cal ©: 
namei T „(65 do 10-tej soba w średnim wicku poszukuje 
wieczó- przy oświetiieniu. — miejsca co towarzystwa starsze 
Urządzono iylko dia chrze- | 50) do wychowywania dzizci lub za 
rządu demem. Włada językiem niemie- 


HERBATE KA W Y 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą 
~E 27 ammos 


we Lwowie, ulica I: g'ell-ńska l 3, 


pi rwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: mączki kostne, 
suparfosfaty kostna 1 mineralne, żużle Thomasa l kainit, z gwarancją : i 
| składników eo do ilości i jakości. Rozbiór chemiczny bezpłatny. L 54.9495. 1, 175) 1—? 


Setan. Józef eż a tkrm Teatr JII riętro, drzwi 61. 607 
a : " EE a S sy À ; E ohachacii i ów WRUIKU ' BW E 
YAZI o'ka Inteligentna mogąca udzi, W2 (Dostarcza do wszystkich stacji d a gorzelń, lokomobil I browarów WĘ 
NA | P lać początków muzyki, posiadają e weybery do eober | KAMIENNY z najlepszych kopalń pruskich po najtańszych cenach. O IESZOŻ NIE. 
stołowe, białe i czerwone z królewsko- bardzo dotrą krawieczczyznę, poszuzuje AG Én i ó i 7 ik 
węgierskiej wzorowej piwnicy posady nauczycielki do początków cd T AT ABIERIKE -5 D. ge" z z z9 Sz Gmina król stoł. miasta Lwowa sprzedaje realność l. k. 194 
wyłączny skład w handlu > klasy. Adres: Helena Sikorska s NAA AŚ /9:0:0:0.0-0:6.0:0.0-0-0-04):0-0-0-0-0-0-0:0:0-9:04] p. pon dh o ża m, wn E M 
w Wojniczu. _ z w aserti EE) parterowego frontowego wraz z szopą, magazynem i łazienkami, tudzież 
St. „Markiewicza AT = i a rarik i NA NALEWKI! 5 gruntem o przestrzeni 323 kwadratowych sążni. i 
b 7 z RE ! Publiczna licytacja za pomocą ofert pis'mnych odbędzie się dnia 
© EL O CO "MaW (AAAA 8m klas Niech n nie ła i 0 i i < i i + Pp J + RE Si A 
g amiontea iwopiętrowa a woinyni prowadzona są de SŁ tisadh j ak a spirytus najczysciejszy bezwonny A 1o ee nia keówótek o godzę OOPS Prugz PRAC 
1% lat.ms, w najsdrowszoj części mia-| Je różnym programie. Uszemice przyj- 1 m;szy mMeMśdkno TE cunkcie kości 1 Czystośći low | wan AA Departameutu Magistratu. 
* EŃ Voltona iz p Fam kysz są Da a e ehia i na f| ale niszczy je pewnie działającym środkiem | PA O "CAE J próby ZA” idac aś Okna x Cenę wywołwnia ustanawia sę na kwotę 4.500 złr. t j. eziery 
omfortem urządzona, z wolnej ręki do | | pojedyncze przedmioty. Wpisy rozpo- í tysiące pięćset z Ą j $ ustanawia si sokości 107 
odka, za, w o R one. czynają s'ę 23. sierpnia. ) + poleca ces. król, uprzywi!. 1732 1--5 odstowsne REDY dod, w. wadjum zaś ustanawia się w wysokości 10°/ 
isdomość w kan :elarii adwokata dr 5 : p q a 
gb dn e e a N PULL LEA aa LORA 7, | 300 i l [16M RAFINERJA SPIRYTUSU pge bitszych warunkach dowiedzieć wię można w biufze T. D, par- 
tamentu Magistratu w godzinach urzę lowania. 


a E | Loo wyc %0 sa J. A. BACZEWSKIEGO x Magistrat Król. steł. miasia. 


domowych, w 
l do nabycia. e. i k. nadworneg» dostawcy we Lwowie. | Lwów, duia 23. lipca 1896 r. 


TY LILO | 


W RESTAURACJI Skład główny u J. GROLICHA PY 
NAFTUŁY TORPFRERA Przewóz pasażerów w Bornio. „We Lwowie u Alojzego r.czią 0 kilowe posyłki pcjemności 5 litr. aid sda z 
Ji; z w -Gr ; ii 
aliea Tęybawalka |, 19, dom wian, l E R e a J0O0QO000GOGOOQDOQOGOOQOOLKKA NE 000. 
kk "= gorąca dniadanla Wj AWANI Nowy-Jark "OCT PRN Ty. “J Et t "ę, han 4 ra ET FE Na liczne zgłoszenia donosimy P. T. interesowanym 
` : -2 — = ; A d . rzy OWK; 2 3 3 A á z O . 
Pieczeń Sióniąc EEEn a 15 et. mood - smieniea apt. Rubel; Wado wi ce apt. ns y ut wyć owaw Czo naukowy Żżcńs <l na tej drodze, że tak jak w latach poprzednich wysełamy RASLA : 
Bial GWACUZNEGAEY 07 Cena jazd 120 marek Macudziński. 1465 1—: imien'a 349 1—4 Naftę salonową nieeksplodującą, oraz inne gatunki nafty. 
Noka cieęch a chraażem | | | 1197 m | = 3 : 3 s ź Benzynę dla motorów denaturowaną. 
RYWINA a R. Miigge, Szczecin Naleli l 710 An0WSKiCh OTOSZKI ! 70 L'grolnę dla lamp ligroinowych. 
łk T najlepszych gatankach Unterwiek 7. ` l g .: Oieje maszynowe do smarowania ma yn rolniczych 
po cenach APEI T E - j i innych. 
że pochodzą, i rfi WANA pa sat TM Jan Jarzyna zostanie otwarty z początkiem września b. r. Oleje konserwacyjne do po iągania sziachet, bram, 
szych, począwszy od 40 bt. litr. . HR . z 
ych, p A M: y we Lwowie, przy ulicy św. Mikołaja 1. 3. szałowanych budynków i wszelkich drewnianych budowli, 
Naftuła Toepfer. iubiler i złotnik . -a à . 3 także pojedyúczemi becztami po 150 klg. zawierającemi, 
e m jubiler i złotni Wpisy rozpoczynają się 20. sierpnia b. r. w godzinach od 10. do 1. po cenach przystępnych 
ADOLF KAMPEL wo Lwewio, plao Marjacki i od 3. do 6. Odsprzedsjącym oraz Kółkom rolniczym za-ewuniamy 
> ; polsoa Zofja Horoszkiewiczówna d a 
Pszenica do SIOWU, Lwów, uł. Karola Ludwika l. 29. awój bogato zaopatrzony AE * Zamówienia bądź całymi wagouami bądź pojedyńczemi 
skład wyrobów  jabiler- beczkami będą zaraz najstaraaniej wykonane. 
cipginalna Banatka, w roku 1895 SKLAD skich, złotych i srebrnych RB + p żądania, zawieramy umowy na dostawę powyższych 
sprowadzo La aręset _ centnarów i j pe zajniższych 6enach. Atok założenia 1553. wyrobów aż do 80. m:rca 1897, 
sk do Ran 100 kilogr. maire gerna krk Dom bankowy i kantor wym'any pod firmą: Fabryka nafty 
z Spre ! 'zedsiębiorstwo ro atono- i r Isg o» 5 ë 
wraz z workiem zł. 7.50 loco dwo- ka eA N tachi papą JE: Aug ust Schellenberg l Sy n F ibicha i Stawiarskiego 
- i; , daokówką, łupkiem sz Ą 
rzec Husiatyr. fraaeoskim i angielskim i cementem Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, Á i47 1 1 a w Chorkówop. 
| i T 1-7] ——— hu dyrekcji galic. Towarzystwa :redytowego ziemskiego JJ ZMAN 
Zarząd dóbr Husiatyna, kzawnym.( w gmachu dyrekcji galic. Towarzys zredytoweg 
- y Ceny możliwie najprzystępniejsza. Przewyborne w smaku | zapachu poleca E | ać É - 3 
A Ek emo Telfon Nr. 460. przez SUEZ sprowadzane M > 4 i ` arg 
2 oree E RA Oo RBA P R O 17 = „S s Celem położenia tamy nadużyciom niəktóryeh restauratorów, man zaszacyt 
KREGLE | za. E R B A T Y j do ciągnienia . Blerpalr „ b. K podać do publicznej wisiomości, że 
ALE do: ; na 3'/, lisy austr. Zakłacu kredyt. ziemskiego $$ Tuz 
KULE do KRĘGLI ma 4444 chińskie po złr. 175, wraz ze stemplem. | PIWO K IMSRIE 
z miękkiego drzewa — I WYNAŁAZNIE EPA a OR m$” Główna wygrana 45.000 złr. w. a. "m | eprzedają na szklanki tylko następująca firmy s 
1 $ S T OrAŁ 
7 c a17 NAJDELIKATNIEJSZE Nr. 0. „Assam - Paouo - Mindarin“ Naftuła Toepfer, ul. Trybunal.ks 12. Jóżał Jaukoweki, ul. Halicka. 
gi E E "yy e PEA, EM LO SY na splaty miesięczne H. pala ni. rest iugids „pod sroczką* , J. Nowcżeniuk, ul, Koperuika L 4. 
e wszystkich wielku8.l4CL, r. 1. „Taszu” Perła Chin, żółto: kw. : Ą cara - i ul. Kopernika 10. Szymon Yost ul, Krakowska. 
l BULE BILARDOWE MYDŁO IXORA Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4— pod jak najkorzystniejszy mı warunkami. Jakób Lewenh->ek, ul. Trybunalska 4. Karol Przybylski, Teatralna l 13. *.: 
i U Nr. 3. „Nandłyu*, czarna, mocna , . 3 20 Wydawnictwo gazety losowan „Nadzieja* i prenumerata Józef Khrlich, Kawiarnia Tostralna. Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Skorai do kiiów kredę bilarduową ED. PINAUD Nr. 4. „Souchoug”, mało narkot. . . 280 roczna 1.70. ua prowincji 1.80 10% 1—7 Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. Abraham Rolhberg, ul Kazimierzowska. 
i do tabiiuwzek. 37, Boulevard ae Strasbourg, 87 Nr 5 „Congo“, familijna dobra . . J'ar : nas m | | Adolf Qrünfeld, Janowski 7, Herman Salsberg, uliea Kołłątaja, róg 
I lasterki dò naslejania. PARIS NE EE NOWE iorn actanyh i F aio Wie . sowy A aN) RH Wiihetm Hellmann, ul. Kazimierzowsk». Kazimierzowskiej. sA 
Plaster zielony do podklejania sukna, | nia AE z A ee sae Terbar 5 La r O rż a= Pod Kamer, ulica Pańska l 12 spa Sonda Stuff, ulica B.bieskiego pod 
ać f ydło Ixora nietylko się zaleca r. 8. „Jouchoug , mato narkotyczna J* chlikie*, „Słoniem*, 
TEKOAAN ia OE | wykwiutnym i trwałym zapachem ~ : a A S T Mi Y l K A T A R Y Ww łudysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. | 8. B. Tbnzer, plac Chorążczyzny. 
UE 1826 1—? ule nadto posiada szczęśliwą wła- poleca HANDEL į n leczą się prees nży:ia Rurak | prossku tak zwanych Jerzy Kirsch, ul. Solarna |. 6. | Apton O BRAĆ L SE j 
DEn RAINER a c] | T a cio? FUMIGATEUR ESPIC (JĄ, wau Lud, u Szabrovaan a | Pok Yairo Bua Oak rig 
i d ; aZ — “ZLB — KATANY — ` a Z h 
ALOJZY HUBNER nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez It. Mar k le wlcza nę w iti barowa d REG St-Lazare, 20 „we Lwowie: w apiakach Jan Ludwig, ul. Krakowska l. 7, , Jan Ważny, ni. Czarnieckiego. 
przesady utrzymujemy, że mydło to Pr Mikolesona Huokara i Wewiorakiego; » Krak" ad de ocz Aden l Główne zastępstwo i skład piwa beuakowego 
Lu ów, Rynek 33. nie posiada równego sobie. we Lwowie, w Rynku l. 42. Wymasęć podjisu jek obok na hazdej rurce, — Mudal słoty nu Wys o ; s s 
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 
Telefcn Mr. 6. 1040 1—? 


ŁA ; LIGZAWOdLA praeuLw guchalealu ust, 


bów: Nsjscisl.) autisep'ye A 
Patentowane młecarnie przewotowe Dia racjonalnego pielęgnowania uat | ZĘDOW Dr. «. L a e RA R a E | Pawilon okecimski plic wystawy. 
i st i ' i i $ R m ar: d å b . d, D 3 E È 

D ści dia kroge kierstowegu | ręcznego UGALYPTUŚ ESSENCJA DO INi Wiedeń, 1, E Nr. 3. Stłsdy wa kol HLS | Skład piwa fissskowog» u p. Wiesers, ul, Jykstuska 14. Telefon ur. 149. 
z nie przewyższoną działalnością i dskładnyw PE zj lanka droguerjach i perfumerjach. Tamże do nabycia: C. I k. we Na przyszłość ogłaszać będę każdej niwdzieli w piamash lwowskich nazwi- 
wymłotem z gwarancję Za trwały wyiób, Austr. węg. patent e E a a PZA e spec. mydło do nst dr. C M. Fabera 532 IOl ska restauratorów, którzy piwo Okocimekie sprzedają, a nadto zastrzegam 
młynki I patent. wiulnie, poprawna : sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką 
okocimskiego. JAN GÖTZ, browar w Okocimie 


triGary z wentylstorami, gnietewniki 
Ge eieju i słodu, sieczkarale, 
łaakacze kakarudzy, grabiarki, 
> 1 płagi, breuz i t. p., oraz maszynowe 
cii skł.d we, krany, windy, odlewy budowlane, palewiska, ruszta Specyfik przeciw plaskwom, pchłom 
1 w:zelzie reweracje oe b rychło i po nsjprzystę- i robactwu kachennemu 


J WYCHERA, we Lwowie, ul. Gródecka l. 47. 
| C. k. ujrz fabsyka i skład maszyn rolniczych | od ewarnla 
i 


ENTER a 
om zwierząt domowych 
it. d. 


Molom i pasożyt 
| Z tes. król. pë uprzyw. fabryki 


RECENHARTA & RATNANNA 


we Freiwaldau 


cos. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘOZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIKDLA 


ż.l«2a. 1671 1 -1 


D = PEED V AE a ee eizo | AR r i 

Z kę: 3 m ra ÓW mi w we Lwowie. 1035 1—? 
jr m Działa zadziwiaj ą0c0! Zabija niedościgle! Ceny hurtowne i pp. od pizedającza więk o 
e . zaja szkodliwe owady i sławiony jest przeto, oraz poszukiwany przez restanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznye 

' HIQ 


pewnie i szybko każdego rodzaj: 
miliony odbiorców. Oznaki jego 8 
Składy wszędzia tam, g 


ą: 1. Zapieczętowana flaszka; 3. Nazwisko : „Zacherł”. 
dzio plakaty o „Zacherllnie* są wywieszone. 1369 1-2 


O OZ ZO O W EZ REN = —— M zh E iu E 
Sa = | r iegnika Polskiego” pod zarządem Franciszka Katluara, 
r ar PE EF "rac Fap:ar 1 fskryki sarlzásklaj 7 Prykaral „Prierni ; 
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